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CZĘSC URZĘDOWA.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż ę  
M ik o ł a j  K o n s t a n t y n o w ic z , raczył wyjechać 
dziś do St. Petersburga, na coroczne morskie 
praktyczne zajęcia.

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszawie d. 4 (46) L ipca 1863 r.

I- P r z e z  N a j w y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i.

w Carskiem Siele, d. 18 (30) Czerwca 1863 r. 
(Nr. 14).

Otrzymują urlop:— Naczelnik Rządu Cywilnego 
w Królestwie Polskiem, Hrabia Wielopolski, Mar­
grabia Myszkowski do Cesarstwa i za granicę na 
mcy 2; Stały Członek Rady Stanu Królestwa Pol­
skiego, Senator, Radca Tajny Drzewiecki, za gra­
nicę na mcy 6.

II. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

W  Wydziale Komisji Rządowej W yznali Reli­
gijnych i  Oświecenia Publicznego. —  Otrzymują 
urlop za granicę: -  Nauczyciel Gimnazjum III w 
Warszawie Franciszek K oźm iński, Nauczyciel 
Szkoły Powiatowej Specjalnej II w Warszawie 
Józef Centnarowicz, i Nauczyciel Gimnazjum II 
w Warszawie Henryk Rerfort, na czas wakacyjny; 
Sekretarz Szkoły Wyższej Żeńskiej Rządowej 
w Warszawie Franciszek Ł okińsH , na dni 28; 
Profesor Medycyny Szkoły Głównej Warszawskiej
Doktor W isłocki, na mcy 3.

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych. —  Otrzymują urlop za granicę: -— Radca 
Prawny Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych 
Józef Augustynowicz i Członek Rady Głównej 
Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Teofil Ne- 
storowicz, na mcy 4; Pomocnik Naczelnika P o ­
wiatu Radomskiego Aleksander Dąbrowski, Bur­
mistrze m iast: W yszogroda, Bernard Z ienkie­
wicz i Sierpca, Juljan Dzierżanowski, Ławnik Od­
działu egzekucyjnego przy Magistracie miasta sto­
łecznego Warszawy Józef Trzebiccki, na mcy 3; 
Burmistrz m. Pińczowa Andrzej AJiikowski, na 
dni 29.

W  Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści,—  Otrzymują urlop za granicę: —  Sędzia Try­
bunału Cywilnego w Warszawie Adolf Kłodziń­
ski, na miesiąc 1; Rejent Kaucelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie Jan Jasiń­
sk i, na mcy 4; Patrou przy Trybunale Cywilnym 
w Siedlcach Feliks bielawski, na mcy 2; Podpi- 
sarz Sądu Kryminalnego w Kielcach Karol Lesie- 
wski i Tłomacz Komisji Rządowej Sprawiedli­
wości Władysław Ekerkunst, na d. 29 i jeden mie­
siąc feryjny.

W  Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Otrzymują urlop za granicę: Naczel­
nik Urzędu Kousumcyjnego miasta stołecznego 
Warszawy Adam K arpiński,— Kontroler Kasy Po­
wiatu Lubelskiego Paw elSzem erzyński,— Archiwi­
sta Młodszy Rządu Guber. Lubelskiego Aleksander 
Bonasiewicz, na mcy 3;— Pisarz MagazynuSolnego 
w Kaliszu Seweryn Nowakowski, na mcy 2 i pól; 
Naczelnik Sekcji Prawnej w Wydziale Kontroli 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Aleksan­
der Radwan,— Kontroler Skarbowy Powiatu i 
Okręgu KaliskiegoJózefArdSzy/hsAt, — Asesor Pra­
wny w Rządzie Gubernjalnym Lubelskim Stani­
sław Zwierze,howski,— Poborca Kasy Powiatu Puł- 
tuskiegoIgnacyAiyw/iodęó.sśa,—Kontroler Kasy Po­
wiatu Augustowskiego Ignacy K rzyżanow ski,—  
Młodszy Rewizor towarów w Warszawie Tomasz Mi­
ku lsk i, na mcy 2; Ekspedytor soli Skarbowej w 
Podgórzu Franciszek Cukrow icz, na mcy I '/2; 
Kontroler Skarbowy Powiatu Łęczyckiego Ęrazm 
Dąbrowski i Urzędnik do pisma w Kontroli Skar­
bowej przy Sądach Gubernji Płockiej Karol Ste- 
phani, na d. 29; Asesor Ekonomiczny Okręgu 
Piotrkowskiego Karol Zawadzki, na d. 28.

Otrzymują urlop w kraju: —  Poborca Kasy Po­
wiatu Wieluńskiego Józef Krassowski, Rendant 
Składu stempla w Rządzie Gubernjalnym Augu­
stowskim Stanisław Dzimiński, na mcy 2.

Mianowany:— Naczelnik Sekcji Wypłat w Wy­
dziale Kontroli Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu Franciszek Wolnicki, Naczelnikiem Buch- 
halterji, w Wydziale Kontroli tejże Komisji Rzą­
dowej.

W  W ydziale Górnictwa, r— Otrzymuje urlop za 
granicę: — Naczelny Zawiadowca Zakładu Górni­
czego w Nietulisku hłokocki, na mcy 2.

W  B anku Polskim. — Otrzymuje przedłużenie 
urlopu za granicą:— Podsekretarz Banku Polskiego 
Andrzej Garbiński, jeszcze na mcy 4.

W  Najwyższej Izb ie Obrachunkowej. — Otrzy­
muje urlop za granicę: —  Młodszy Kontroler Naj­
wyższej Izby Obrachunkowej Konstanty Józefo­
wicz, na mcy 3.

W Zarządzie Poczt Królestwa Polskiego. —

Otrzymuje urlop za granicę: —  Ekspedytor Poczt 
w Ciechanowcu Kazimierz Górski, na mcy 3. 

W i e l k i  K s ią ż ę  Namiestnik 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w Królestwie Polskiem.
(podpisano) KONSTANTY.

Z Petersburga, 11 Lipca.

Najwyżej zatwierdzone w dniu 21 maja (v. s.), 
zdanie rady państwa, zgodnie z wnioskiem rządzą­
cego senatu, przyznało godność książęcą, z zapisa­
niem do piątej części genealogicznych ksiąg szla­
checkich: Konstantemu -Feli ksowi-Ksaweremu-Sta- 
nisławowi (czterech imion) z synem Zygmuntem- 
Marjanem-Józefem-Konstantym-Ksawerym (pięciu 
imion), Antoniemu z synami: Ksawerym-Francisz- 
kiem (dwóch imion), Aleksandrem i Antonim-Ksa- 
werym (dwóch imion) i Aleksandrowi-Ignacemu 
(dwóch imion) synom Franciszka - Ksawerego; 
Stefanowi-Ksaweremu-Tadeuszowi-Pawłowi (czte­
rech im ien), Władysławowi-Janowi-Emanuelowi 
(trzech imion) i Janowi, synom Eugenjusza; oraz 
Atanazemu-Kazimierzowi-Karolowi (trzech iinion) 
synowi Wilchelma-Fryderyka, wraz z synem Sta­
nisławem - Michałem - Henrykiem (trzech imion) 
Lubomirskim.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
#*olne spranoidanle.

W Paryżu ciągle zajmują się sprawą me­
ksykańska; jeden z dzienników utrzymuje, że 
prezydentem  rządu tymczasowego w M eksy­
ku będzie jen. Almonte; wiadomośó ta wsze­
lako potrzebuje potwierdzenia. Dziennik u- 
rzędowy, M onitmr de la Flotte, donosi o wysła­
niu znacznych posiłków artyierji, oraz am u­
nicji do M eksyku, co me wskazuje, aby m y­
ślano o rychłem ukończeniu działań wojen­
nych. Zapewniają, że wysłano też do tego 
kraju kilkanaście tysięcy fotografij arcyksię- 
cia M aksymiljana, które m ają być rozrzucone 
w Vera-(Jruz, P u eb lii stolicy. Jen . JForeyjak 
powiadają, ma być mianowany księciem w na­
grodę za wyprawę meksykańską, a jen. Bazai- 
ne, otrzyma ty tu ł hrabiego !8an Jose.

S ta tek  Rermione wiozący kapitana Duprć 
do Madagaskaru, spotkany zostanie pom ię­
dzy zatoką Aden a wyspami Seszelskiemi 
przez wy słany przeciw niemu z wyspy P o łą ­
czenia siatek Licorne, mający zawiadomić go
0 wypadkach zaszłych w Maju W  państwie 
llowasów. Ponieważ p. D uprć mógł stanąć w 
Tamatawie dopiero 4 lub 5 iipea, raport od 
niego może nadejść do P rancji zaledwie w 
sierpniu. Do tego czasu rząd francuzki wstrzy­
ma się od wszelkiego postanowienia, a naw et 
według La Prance od wszelkich uzbrojeń i 
przygotowań do wyprawy na Madagaskar, 
bo gdyby okazała się potrzeba przedsięwzię­
cia jakich środków, dosyć by było czasu do 
przygotowań po nadejściu raportu.

Kiedy dzienuiki włoskie i korespondencie
Turyńskio zapewniają, że aresztowanie p ię ­

ciu naczelników rozbójników włoskich na 
statku iiancuzkim  Aucts nastąpiło za wiedzą
1 zez woleniem konsula franćuzkiego w Genui 
i ztąd wyprowadzają pomyślne dla Włoch 
wnioski o szczerym udziale Francji w przytłu­
mieniu rozbójmetwa w prowincjach neapoli- 
tańskich, dzienniki paryzkio Paysi Lonstitution- 
nel utrzymują, iż policja genueńska nikogo 
me uprzedziwszy weszła na statek i dopełni­
ła areszto wania, poczem dopiero konsul fran­
cuzki został o tern zawiadomiony; w skutku 
czego rząd francuzki zamierza zażądać obja­
śnień od gabinetu włoskiego co do tego bez- 
prawnego aresztowania. Zważywszy wszak- 
zo aa 080by aresztowane, Francja niema się 
w iftc  zb^ t1e®zuie upominać i byłaby w naj- 
l-m ik w ?1 f °P °cie’ po przyrzeczeniach udzie- 
b o m lc tw r  r ,  P°mo°y d0 wytępienia roz-
Jen . Solai’o f i /  a d jm a n f 1T u ? ™ ^ 0wan^ h- Irtńretrn nnh . t J,, u  w  lktora Em anuela,

ze sprawą lozbojmctwa, a którego jedno 
dzienniki wysyłały do Anglji, drugfe do Vi­
cky, jak  teraz zapewniają, powrócił do T u­
rynu po naradzie z p. D rouyu de Lliuys

W słerach rządowych turyuskicli, ciągle 
mówią o rozpoczęciu na nowo układów po­
między F rancją a W lochami, w przedmiocie 
załatwienia kwestji rzymskiej. Wedłuo- k rą­
żących w Turynie pogłosek, w tamtejszym 
gabinecie mają zajść pewne zmnmy, mianowi­
cie p. Visconti-Venosta, ma niby zająć miejsce 
p. Fepolego, p. M ingketti ma objąć wydział 
spraw zagranicznych, a p. Sella wydział 
skarbu.

W brew zapewnieniom dzienników, że ro­
dzina duńska zawiadomiła rząd angielski, iż 
młody Król grecki nio opuści Danji, dopóki 
Grecja nie zostanie zajęta przez wojska an­
gielskie lub mięszano trzech mocarstw opie­
kuńczych, lord Russell w izbie wyższej o- 
świadczył, iż gabinet londyński wcalo podo­
bnego zawiadomienia nie otrzymał. W edług 
korespondencji z Danji, wyjazd Jerzego I, 
poprzednio oznaczony na d. 8 września, zo­
stał odroczony do nieznanego czasu. Żeby coś 
być w stanie uczynić w Grecji, - według 
powszechnego zdania, nowy K ról przybyć 
tam powinien z wielkiemi pieniędzmi i po- 
tężnern wojskiem, a ponieważ Jerzy  I  niema 
ani pieniędzy ani wojska i nie może otrzy­
mać tego od swej rodziny, całą nadzieję po­
kłada, że gabinet londyński przyjdzie mu w 
pomoc.

Zapewniają, że wkrótce w Gotha ma się 
zebrać rada familijna rodziny Augustenburg- 
skiej dla roztrząśnięcia kwestji Szlozwicko-

holsztyńskiej. Książę Holsztyński dowódca 
wojsk związkowych w Frankfurcie nad Me­
nem już pojechał do Gotha, gdzie rezyduje 
książę A ugustenburgski i gdzie spodziewają 
się przybycia innych członków tej rodziny. 
J a k  wiadomo książę ten dla ocalenia swych 
dóbr zsekwestrowanych przez Danję w 1848 
r., zrzekł się praw a następstwa w księstwach 
na korzyść księcia Glticksburgskiego. Syn 
księcia Augustenburgskiego i inni członkowie 
tej rodziny, nie uważają się za zobowiąza­
nych tern zrzeczeniem się. Książę A ugusten­
burgski ina się spotkać w Hamburgu, przy 
wystawie płodów rolnictwa niemieckiego, z 
kilkoma znakomitszemi członkami sejmu hol­
sztyńskiego.

Donoszono już, że w W iedniu powzięto za­
miar połączenia kwestji celnej z kwestją re ­
formy związku niemieckiego, a mianowicie 
zadanie dotyczące niemieckiej polityki han­
dlowej uznać za sprawy związkowe i ich roz­
strzyganie pozostawić wykonawczej władzy 
związkowej. P ro jek t ten jak  donoszą z Mo­
nachium, dobrze został przyjęty przez nie­
które państw a niemieckie. W edług korespon- 
dencij z Wiednia, projekt reformy związku, 
której podstawą m a być zgromadzenie dele­
gowanych, został już wypracowany i przed­
stawiony Cesarzowi austrjackiemu do za­
twierdzenia.

Monitor podaje niepomyślne wiadomości 
z Chin o rozszerzaniu się powstania i nisz­
czeniu kraju  przez Tajpingów.

(Mon., Pair., Ind. b., W. Z., Sch. Z.)

AnflJ*.

Londyn, 13 Lipca. P . Roebuck oświadczył 
na ostatniem posiedzeniu izby niższej, że sto­
sownie do okoliczności, utrzym a lub cofnie 
swój wuiiosek, k tóry  wywołał rozpraw y w 
kw estji południowych stanów skonfedero- 
wanych. Zdaniem Timesa, podobne rozpra­
wy są wielce niestosowne i nie prowadzą do 
niczego. W  gazecie tej powiedziano między 
inuemi: „F ortuna była w ostatnich czasach 
nadzwyczaj hojną dla p. Roebucka. Rozma­
wiał on osobiście z Cesarzem i zgłosił się do 
izby niższej jako  poseł tego Cesarza, przez 
co chciał usunąć na bok działalność dyplo­
matyczną lorda Cowley’a, barona Gros i in­
nych. Jakkolw iek  nie tylko Cesarz, lecz i 
sam p. Roebuck są pierwszorzędnemi osobi­
stościami, zwracającemi na się powszechną 
uwagę, pomimo to tego nie dość. Okoliczno­
ści postawiły p. Roebucka w położeniu, wT 
którem  może zrobić widie dobrego, lecz tak­
że wiele złego. Jeżeli ma on ochotę, może 
wywołać dziś rozprawy nad stosownością u- 
znania niepodległości stanów skonfederowa- 
uych. Członkowie parlamentu, wielki wpływ 
posiadający, upraszają go, ażeby zaniechał tę 
kwestję; sam naw et pierwszy m inister prosi 
w interesie dobra powszechnego, ażeby spra­
wę tę pozostawił jej własnemu losowi. Po- 
nieważ wszelkie usiłowania rozmaitych osób, 
w celu nakłonienia go do zaniechania tej 
kwestji, pozostały bezskutecznemi, przeto i 
my sobie powodzenia nie rokujemy... .Przy­
puśćmy, że otrzymujomy dziś ze wszech miar 
wiarogodną i stanowczą wiadomość o tern, że 
przedsięwzięcie skoufedcrowauych południo­
wców' powiodło im się w zupełności, że woj­
sko jen- Meade zostało zniesione i że W a ­
szyngton i Baltimoro dostały się w ręce zwy­
cięzców. Czyż zgadzałoby się to z godnością 
i bezstronnością izby, gdyby z pierwszej o po- 
dobuej katastrofie wiadomości korzystała dla 
uznania niepodległości Południa, nie prze­
konawszy się wprzód, jak  dalece południow­
cy są w stanie skorzystać ze z wy cięztwa i jak  
dalece Północ jest skłonną do ustępstw  na 
rzecz swego zwycięzkiego nieprzyjaciela. 
Gdyby pokój m iał być rezultatem  podobnego 
zwycięztwa, w takim  razie wzięlibyśmy na 
się niepotrzebnie i niestosownie odpowie­
dzialność za dążność do rozwiązania związku, 
od której tak długo powstrzymaliśmy się. 
Lecz jeżeli zwycięztwo to przyczyni się je ­
dynie do tom większego rozniecenia pożaru 
wojny domowej, w takim  razie odstąpiliby­
śmy od naszej zwykłej polityki bez osiągnię­
cia pożądanego celu, a nawet zacofalibyśmy 
się w tej kw estjii wywołalibyśmy przeciw so­
bie burzę. Zwróćmy obecnie uwagę na ten 
wypadek, że wkroczenie południowców nie 
powiedzie się. Mogłoby to może skłonić obie 
strony do zawarcia pokoju, przyczem każda 
z nich porobiłaby co do swych roszczeń ustę­
pstwa. Lecz nic nie stałoby bardziej na za­
wadzie podobnemu pokojowi, ja k  wmięszanie 
się Anglji w chwili właśnie, gdy strony wo­
jujące, przekonawszy się o niepodobieństwie 
odniesienia trjum łu, dążyłyby szczerze do po­
łożenia końca bezowocnej wojnie. Okazuje 
się ztąd, że z jakiegokolwiekbądź stanowi­
ska zapatryw ać się będziemy na kwestję 
poinocno-ainerykańską, rozprawy, k tóre p.

oebuok chce wywołać dziś w izbie niższej, 
ani zadosyć uczynią naszemu honorowi, ani 
też nie przysłużą się sprawie pokoju. Mogli­
byśmy i tak  już roznamiętnione umysły bar­
dziej jeszcze rozdrażnić, dodać nowego żywio­
łu do lozprężenia stosunków społecznych i 
polity czuych, k tóre i bez tego są wielce za- 
wikłaue, i nareszcie narazić się nie pomawia­
nie o stronność i nieuczciwość. Chwila 
obecna byłaby najniestosowniejszą do wmię- 
szania się w walkę domową północuo-ame- 
rykańską, a w najlepszym razie większe by­
łyby straty  niż zyski z zaniechania dotych­
czasowej naszej polityki wyczekującej i bez­
stronnej”.

Z Molbourne pod dniem 25-m b. m. dono­
szą, że w Nowej Zelandji, w okręgu Tarava- 
cki, wybuchło pow stanie niaorisów. P o ru ­
cznik angielski i 6 -u żołnierzy z 57 pułkuzo- 
stało zabitych.

Dzisiejszy Times podaje następujący list 
od własnego korespondenta z Brodów z d. 
6 lipca:

„Z całem uwielbieniem jak ie  szczerze czu­
ję  dla Langiewiczów, Frankow skich, Nar- 
butów, Padlew skich, Sierakowskich, Horo- 
dyńskich, Gliszczyńskich i tylu szlachetnych 
żołnierzy, którzy nadali godność ruchowi 
polskiemu, a którzy teraz są po większej czę­
ści w więzieniu lub w grobie, nie mogę znieść, 
przyznaję, jednej klasy powstańców polskich. 
Ludzie ci i młodzież tak  się mają do prawdzi­
wych patrjotów w powstaniu, ja k  młodzień­
cy wchodzący do regularnego wojska dla 
m unduru do prawdziwych żołnierzy. Można 
ich przez sześć tygodni widzieć włóczących 
się po ulicach i głośno rozprawiających po 
kaw iarniach w Krakowie i Lwowie, pysz­
niących się swą wojskową postawą, jeszcze 
dumniejszych z swych butów i przechwalają­
cych się rozmaitemi czynami które mają speł­
nić, ale których dotąd nie spełnili. S toją dla 
nich otworem domy, do których w innych 
czasach, wśród innych okoliczności nie wol­
no im by było wstąpić; potrzebują tylko po­
wiedzieć, że idą do jazdy, aby mieć najdosko­
nalsze konie na swe rozporządzenie, i nie ma 
prawie tego czegoby nie dostali, jeżeli tylko 
zażądają, a naw et jedynie wspomną, że im po­
trzeba. Dalej wolno im składać hołdy ko­
bietom, od których nieraz otaczani bywają 
w wysokim stopniu staraniami, bo panie pol­
skie uważają patrjotyzm  za pierwszą cnotę, 
a same zbyt wielkiemi są patrjotkam i, aby 
przypuszczały, że ci powstańcy którzy są 
najstraszniejsi kiedy znajdują się o sto mil 
od granicy, mogą być najłagodniejszymi 
w obec nieprzyjaciela, i w chwili kiedy naj­
waleczniejsi i najwznioślej myślący ludzie 
w Polsce, literaruie poświęcają się pod miecz 
rosyjski w m niemanym interesie swego k ra­
ju, „ces messieurs bottes" (tak słyszałem ich 
nazywanych przez osoby własnej ich płci) 
wąchają bitwę z daleka i wdzięcznie spoczy­
wają za grauicą Austrji, przynajmniej o m i­
lę od widowni walki. Rano w dniu wkrocze­
nia na W ołyń (wszystko było skończone d. 
2 b. in.) obywatel polski, k tó ry  nie może 
wcale, ani też z korzyścią dla sprawy polskiej 
przyłączyć się do powstania w polu, lecz k tó­
ry  oddał mu znakomite usługi i k tóry  w strzy­
mał nie jedną ucieczkę tchórzy i zmusił ich 
do powrócenia w ogień do głównej m asy ich 
towarzyszy, aresztował w mojej obecności 
przeszło dwudziestu takich udano-gorących 
patrjotów, kiedy spieszyli z tylnej straży od­
działu Wysockiego na granicę Galicyjską. 
Nie mieli oni najmniejszego pojęcia kto był 
tą  osobą, lecz zagroził im, że doniesie do 
Rządu Narodowego, zapisał ich nazwiska, 
chw ytał nowych zbiegów po jednem u kiedy 
przychodzili i wszystko to robił z tak  stanow­
czym tonem  i z takim  pozorem powagi, że 
kiedy kazał im się sformować i zająć stano­
wisko w dogodnym zakątku w lesie leżącym 
na prawej stronie drogi do Radziwiłowa, 
dwudziestka uzbrojonych ludzi posłuchała 
bezbronnego dowódcy, k tóry  sam się im 
narzucił i  zmuszona była pójść do zasadz­
ki, z której gdyby się przedstawiła sposo­
bność, wraz z 80 ludźmi, jacy później się 
przyłączyli, miała strzelać do Rosjan. N astę­
pnie uznawszy, że Rosjanie nie przyjdą (bo 
Wysocki utrzym ał swe stanowisko długo po 
skończonej walce), znów stali się lwami, 
przechwalali się, że ostatni opuścili pole wal­
ki (bitwa, jak  się zdaje, właśnie wtenczas się 
rozpoczynała), że reszta oddziału była porą­
bana w sztuki i oni jedynie przeżyli, aby o- 
powiedzieć te dzieje, które w istocie opowia­
dali w duchu bajek piastunek. Jeden  z tych 
bohaterów mówił mi, że położył Rosjanina 
o 500 kroków, a w istocie wierzę, że jeżeli i 
wystrzelił, to chyba z bardzo znacznej odległo­
ści. Ogólne mniemanie pomiędzy zbiegami 
było, że W ysocki walczył z 6,000 Rosjan 
(„strach” według rosyjskiego, k tóre może 
jest i polskiem, przysłowia, „ma w ielkie o- 
czy„) i jestem  pewny, że byli przekonani, iż 
spełnili wielkie rzeczy i że dzielnie zapłacili 
za dwu łub trzechmiesięczną sławę sw ą wo­
jenną, zyskaną na wiarę, pozostając pięć m i­
nu t w obec nieprzyjaciela Jeden  człowiek 
omdlał. Myślano, że śm iertelnie był raniony, 
lecz tylko zbyt prędko uciekał. Inny  kazał 
się zawieść do szpitala w Brodach, zkąd je ­
den z lekarzy, po starannem  obejrzeniu go i 
nieznalezieniu żadnej skazy na zdrowe m i co­
kolwiek otyłem jego ciele, haniebnie go wy­
pędził. Muszę dodać, że pomiędzy chybkiemi 
uciekinierami, którzy 20 godzin odbywali 
kręty marsz z obozu w lesie nad grauicą do 
granicy, a którzy „powrócili” z Radziwiłowa 
do granicy austrjackiej w ciągu około 10 m i­
nut, żaden najzręczniejszym nawet sposobem 
nie mógłby być przebrany za porządnego o- 
bywateia, za szanownego terminatora, lub 
uczciwego robotnika. Ludzie z tych klas, a 
raczej tej klasy, —bo zważając na ich zasługi 
wojskowe, nie należy ich dzielić na  zwykłe 
społeczne oddziały, w znacznej liczbie zale­
gają szpitale i cmentarze w Brodach, kiedy 
chybcy uciekiniorowie, bezwątpienia, odby­
wają znów swe nieodbyte bitwy w kaw iar­
niach Lwowa.

Musi być bardzo przyjemnem, jeżeli zara­
zem i nie świetnem, posiadać sławę, iż się 
jest gotowym umrzeć za swój kraj, bez nara­
żenia się na najmniejsze ryzyko,— być otoczo­
nym cieniem s ław y , starannie unikając 
wszelkiego rzeczywistego niebezpieczeństwa. 
Lecz te przebiegłe psy, które dążą do tej sła­
wy, otrzym ują ją  i jej trzym ają się, często 
trudne są do rozpoznania odrazu, bo są po­
wstańcy co junaczą i uciekają i są powstańcy co 
junaczą i zmuszają nieprzyjaciół do ucieczki. 
W istocie, plewy powstania nie zawsze odrazń

mogą być odłączone od ziarna; lecz w iatr bitwy 
oddzielaje zaraz, a jakkolw iek znaczna ichilość 
była odrzucona nie dawno wr moich oczach 
i jako wierny kronikarz nie mogę nie wspo­
mnieć, że plew'y te istnieją i są to bardzo bru­
dne plewy, to „ces messieurs bottes” z tern 
wszystkiem  nie są najgorszym i członkami 
Polskiego powstania, a przynajmniej werbo­
wnicy nie mogą być potępiani za ich przyję­
cie. Niektórzy są tak  odważni ja k  należy, iń- 
ni tak odwmżni jak  zwykli ludzie, a jeżeli 
pewna liczba wojskowych ulicznych włóczę­
gów Krakowskich i Lwowskich zwykle ucie­
ka skoro tylko ma najmniejszą nadzieję dosta­
nia się do granicy galicyjskiej,możeby tego nie­
było, gdyby w pułkach powstańców lepsza 
była karność. Lecz co powiedzieć o tych któ­
rzy nie są wcale „bottes'", ponieważ wcale 
nie mają butów, którzy także nie mają ko­
szul, i którzy przybywają do obozów powstań­
czych z robactwem i wr łachmanach? A czy 
je s t jak ie  tłumaczenie zmuszania dzielnych 
oficerów' do narażania swego życia i sławy, 
przez prowadzenie tak  nędznych istot, — wy­
rzutków  m iast polskich, — przeciwko woj­
skom Rosyjskim, które również „zdemorali­
zowane” są na W ołyniu, jak  były w Krym ie 
i które równie dzielny mogą dać odpór ban­
dzie Polskich obdartusów, jak  niegdyś dawali 
odpór dobrze wyćwiczonym żołnierzom fran- 
cuzkim i angielskim ?| Choćbym miał zmniej­
szyć przyszłą sławę, tego co nazyw ają W o- 
łyńskiem  powstaniem, nie mogę nie powie­
dzieć, po prostu z sym patji dla mężnych i 
pełnych poświęcenia ludzi, którzy byli zabici 
lub ranieni, a jeżeli nie ranieni fizycznie, zu­
pełnie z niechęceni z powodu rezultatów ga­
licyjskiego wkroczenia, że ten zamach wzbu­
dzenia powstania w prowincji, gdzie to było 
prawie niepodobieństwem, zupełnie nie daje 
się usprawiedliwić. Polacy bezwątpienia mają 
prawo probować i odzyskać od Rosjan dawne 
swe prowincje siłą, jeżeli istnieje jakie pra­
wdopodobieństwo powodzenia w tern przed­
sięwzięciu. Lecz prawdopodobieństwa powo­
dzenia nie tylko były mniej lub więcej prze­
ciw’ nim; stanowczo był pewnym ich upadek 
i to w jak  najzgubniejszy sposób. Gdyby 
byli wzięli Radziwiłów, nie byliby w stanie 
utrzymać go. Gdyby byli poszli wewnątrz, 
wkrótce zostaliby otoczeni i w sztuki porą­
bani: Gdyby przedtem  nimby nastąpił ten 
nieunikniony koniec i potrafili przyłączyć 
do siebie pew ną liczbę właścicieli polaków, 
puszczonoby na nich włościan i słyszelibyśmy 
o nowych rzeziach i o wyzwolonych ru.-iń- 
skich poddanych, dowodzących swej miłości 
do Polski przez wyłupiauie i wybijanie oczu 
polakom.

Nawet gdyby’ W ołyń pragnął powstania, a 
tymczasem, o ile mogłem dowiedzieć się z po­
świadczeń k ilku właścicieli z różnych stron 
tej prowincji, ogólnem było życzeniem, aby 
ją  zostawiono w  spokoju i pozwolono jej 
ograniczyć swój udział w ruchu płaceniem 
bardzo znacznej części wydatków,—nawet 
w takim  razie, ludzie wysłani na W ołyń, bio­
rąc ich razem, byli niezdatni do trudnego i 
niebezpiecznego, wyznaczonego im dzieła i 
każdy kto mial oczy, na pierwsze spojrzenie 
mógł zobaczyć, że wielu z nich nie zdało się 
do niczego na świecie.

„M yślałem” mówił do mnie jeden z ofice­
rów W ysockiego, kiedym  się udał do niego 
do szpitala w Brodach, gdzie leżał z kulą w 
nogach, „m yślałem  że znajdę tu  tak i sam ro­
dzaj ludzi walczących jak  w W ęgrzech, k ie­
dym był w Legji Polskiej. Zbyt złem było, 
danie mi dowództwa nad takiem i śmie­
ciami”.

„G dybyś był widział swych ludzi przed­
tem ”, pytałem  go, „czybyś opuścił Anglję, 
żonę i dzieci, dła przyjęoia dowództwa nad 
takim i żołnierzam i”.

„W  istocie nie”, odpowiedział. „Na nic 
się nie zda usiłowanie prowadzenia ludzi, 
których nie można skłonić do postępowania. 
Nie tylko byłem zawiedziony, lecz poczułem 
wstręt, kiedy zobaczyłem zjakim  m aterjałem 
mam do czynienia*.

„Jak i rodzaj ludzi miałeś w swej kompa- 
n ji”, pytałem  się dalej. „Jak  sądzisz, mogę 
ich nazwać włóczęgami”?

„Tak, byli okryci błotem, i byli tego ro­
dzaju ludźmi, k tórych  grom ady do wszelkiej 
roboty można znaleźć w W hitechapel. S ą ­
dzę, że „włóczęgi” najwłaściwszą dla nich 
je s t nazwą”.

„A jak  długo byłeś w ogniu?” zapytałem.
„Zaledwie k ilka minut. Ugodzony zosta­

łem we 20 m inut po rozpoczęciu bitwy i już 
wtenczas połowa mej kom panji uciekła. P o ­
zostało mi tylko 40 ludzi. Sądzę, że wszyscy 
powędrowali do lasu i rozproszyli się, jak  
tylko wyniesiono mnie za szeregi. B ędą 
obmawiać jen era ła”, mówił dalej, „lecz robił 
co tylko mógł, i oficerowie robili co mogli, 
aby go podtrzymać. Jedynie pierwsza i 
czwarta kom panja rzeczywiście się biły. 
Reszta miały tak  w ielu złych ludzi w sobie, 
że wziąwszy razem były do niczego”.

Ponieważ nikt, z tych co brali udział w w y­
prawie galicyjskiej, nie brał żołdu, trudno 
jest, na pierwszy rzu t oka zrozumieć, dla 
czego ktokolwiekbądź, z w yjątkiem  prawdzi­
wych patrjotów , do niej się przyłączył. Zda­
wało mi się w Krakowie, we Lwowie i po 
różnych dw orach wschodniej Galicji, gdzie 
spotykałem  powstańców udających się na 
W ołyń, że W ysocki będzie miał pod swymi 
rozkazami armję, godną tej nazwy; że żołnie­
rze będą z tej samej klasy lub klas, jak  ma­
sa naszych ochotników, kiedy tymczasem 
wiedziałem, że oficerowie po większej części 
byli ludźmi, którzy okazali swą waleczność 
W wojskach cudzoziemskich, a teraz mieli



walczyć nie za W ęgry lub za W łochy, a za 
swój rodzinny kraj. Siła, z takich składająca 
się żywiołów, jakkolw iek mała, mogła do­
konać wielkich rzeczy. Mogła być nawet 
wyrobiona znaczniejsza siła; lecz nie liczy­
łem na obdartusów, których pierwszy raz 
zobaczyłem w lesie, a których niepodobna 
już było podniecić. Ci, wzbudzający cieka­
wość patrjoci, należą do rzędu ludzi, których 
się nigdzie nie widzi, chociaż, jak  ofi )er—do­
skonale znający życie londyńskie, zrobił u- 
wagę, można ich upolować w zakątkach W h i­
techapel, a jak  ja  sądzę, mogą być wynale­
zieni w gospodach vauriens, dręczących pa- 
ryzkie przedmieścia. Nie pobierali żadnej 
płacy, to prawda, lecz głównym ich celem nie 
jes t wzbogacenie się, tylko po prostu pró- 
żniacze życie. Co do niebezpieczeństwa, nie 
ma żadnego idąc do bitwy, kiedy można trzy­
mać się w lesie i uciec zaraz jak  tylko roz­
pocznie się ogień. Otrzymują też pieniądze 
na wydatki w drodze, są uprzywilejowanymi, 
a bardzo często z pom yślnym  skutkiem  że­
brakami; tydzień za tygodniem, miesiąc za 
miesiącem, otrzym ują bezpłatnie mieszkanie, 
pożywienie, trunk i i tytoń; na pięć minut 
przed rozpoczęciem działania dostają buty i 
koszule, które uciekłszy, rozumie się, nie 
oddają i prowadzą rodzaj życia, jaki podoba 
się nędznym, tchórzowatym „włóczęgom”. 
Jeżeli takich ludzi, zwierzchnicy w Galicji 
zmuszeni są do zamawiania, jak  mniemają, 
do krwawego dzieła powstania polskiego, to 
polskie powstanie, bardzo nisko upadło w o- 
czach galicjan, cokolwiekbądź będą mówić 
lub pisać w tym  przedmiocie. Pomiędzy 
tłuszczą galicyjską, która zdradziła swych 
oficerów pod Radziwiłowem, a k tóra teraz 
oskarża jenerała W ysockiego że ją  zdradził, 
a dwunastu litewskimi obywatelami, którzy 
podtrzym ywali ranionego Narbuta przed 
frontem, dopóki wszyscy wraz z nim nie po­
legli, taka je s t różnica, ja k  między podłością 
a bohaterstwem, a jak  mi się zdaje mogę do­
dać (pomimo k ilku godnych uwielbienia wy­
jątków ), jak  pomiędzy patrjotyzm em  gali­
cyjskim w ogólności, a patrjotyzm em  litew­
skim  w ogólności. N ikt nie powiada, że Ga- 
licjanie są obowiązani usiłować wyprzeć R o­
sjan z W ołynia, lecz kiedy robią zamach, po­
winni go robić w stosowny sposób i ze wzglę­
du na osoby mające zam iar walczenia, w strzy­
mać się od w ysyłania dla ich podtrzymania 
ludzi niezdolnych do niczego więcej tylko do 
ucieczki. Dążenie do wzbudzenia powstania 
w jakikolw iek sposób naW  ołyniu, było jednak­
że tego rodzaju działaniem względem pol­
skich mieszkańców tej prowincji, jak  podbu­
rzanie dziecka uciśniętego przez olbrzyma 
do powstania przeciwko swemu ciemiężycie- 
l o w i ”.

Auotrja.

Wiedeń, 15 Lipca. P o  szesnastodniowych 
ferjach, izba deputowanych odbyła wczoraj 
walne posiedzenie; ze wszystkiego wida<?, że 
członkowie izby chcą wynagrodzić stratę  cza­
su, gdyż nadzwyczaj licznie zgromadzili się i 
rozprawiali z wielkim zapałem. Przybyło też 
izbie pod rozmaitemi formami m aterji do 
rozpraw. Zaczęto od wyłączenia 11-u depu­
towanych czeskich, którzy nie-usprawiedli­
wili się z powodów, dla których nie zgłosili 
się na sesję parlam entarną. D eputow ani ci 
przeto przestali od wczoraj być członkami 
izby. W  każdym razie nie jes t to rzeczą po­
cieszającą, iż w izbie deputowanych, i bez te ­
go reprezentującej zaledwie połowę ogółu 
m onarehji, znowu 11 krzeseł zostało opró­
żnionych. Rząd rozpisze zapewne nowe wy­
bory w tych okręgach czeskich, które były 
przez pomienionych 11-u deputowanych re ­
prezentowane.

Rząd złożył wczoraj projekt do nowego 
praw a o upadłościach mas, a przy tej sposo- 
bnośeijwystąpił po raz pierwszy w izbie,w cha­
rakterze m inistra sprawiedliwości, D r. Hein 
który  oświadczył, że projekt ten oparty zo­
stał na podstawach jak najbardziej liberal­
nych. Sku tek  okaże, czy tak  je s t rzeczy­
wiście.

Wczoraj wniesione zostały dwa wnioski: 
D ra  G iskry, w przedmiocie mianowania ko­
misji do opracowania projektu do prawa do­
tyczącego opieki, jak a  ma być udzielona sto­
warzyszeniom i spółkom, i D ra Mtlhlfelda, co 
do wyznaczenia stałej komisji do roztrząsania 
kwestij dotyczących wyznań, do opracowa­
nia projektu do praw a w tym  względzie i do 
rozwiązania kwestji przypuszczenia żydów 
do posad notarjuszów.

Następnie izba przystąpiła do roztrząsania 
propozycji rządowej co do uproszczenia ro z ­
praw  nad obszeruiejszemi projektami do praw. 
N a wczorajszem posiedzeniu ograniczono się 
tylko na rozprawach ogólnych. Przemawiało 
sześciu mówców, a oprócz tego, po uwagach 
sprawozdawcy D ra W asera, m inister stanu 
Schm erling objaśnił w krótkości sposób za­
patryw ania się rządu na tę kwestję.

Izba panów ukończyła dziś rozprawy nad 
projektem  do praw lokalnych. W nioski ko­
misji politycznej tej izby zostały, jak  zw ykle, 
bardzo dobrze przyjęte. P ro jek t rządowy nie 
uległ żadnym znacznym zmianom.

łm n ijs .

Paryż, 13 Lipca. Cesarzowa, nie onegdaj, 
jak  m ylnie powiadano, ale dziś dopiero pre- 
zydowała na posiedzeniu rady gabinetowej, 
które, jak  się zdaje, nie miało szczególnego 
znaczenia politycznego.

Pays niedawno jeszcze zaprzeczał pogło­
skom, jakoby do M adagaskaru miały być 
wysiane wojska; wczoraj wszakże, wbrew 
swym poprzednim zaprzeczeniom, zapewniał, 
że w Tulonie otrzym ano rozkaz uzbrojenia 
k ilku statków, k tóre popłyną do Madaga­
skaru , w celu udzielenia opieki francuzkim 
poddanym  i zmuszenia w razie potrzeby do 
poszanowania interesów F ran  ji. Pressa do­
daje, że już przeznaczono 3,000 wojska, k tó ­
re ma towarzyszyć tej w_> prawie. N iew ia ­
domo o ile dokładne i pewne są wiadomości 
podane przez też dzienniki, lecz nie podlega 
wątpliwości, że robione są przygotowania 
do wyprawy, której rozm iary oznaczone zo­
staną dopiero po nadejściu depesz od konsu­
la  francuzkiego na Madagaskarze. Obecnie 
ciągle utrzym uje się pogłoska, że wojska 
franeuzkie zajmą na tej wyspie dwa punkta 
W aw atube i W ochem ar, gdzie znajdują się

kopalnie, które miały być odstąpione do eks­
ploatacji francuzkiej kompanji.

O dalszych zamiarach w M eksyku, ciągle 
krążą różne pogłoski, zmieniające się prawie 
co dzień. Powszechnie utrzymują, że jene­
rał Forey wraz z główną arm ją powróci do 
Francji, pozostawiwszy tylko 5,000 ludzi, 
pod dowództwem jen. Bazaine.

Od pewnego czasu ambasador hiszpański 
miewał częste narady z p. Drouyn de Lhuys, 
i znów onegdaj długo bawił u tego ministra. 
Zdaje się, że przedmiotem tych narad jest 
kwestja m eksykańska. Podobno rząd fran- 
cuzki nie zgadza się na zasadę wspólnego 
zajęcia, jak  dopiero od chwili, kiedy będzie 
ustanowiony nowy rząd, którego kształt do­
tąd je s t nieoznaczony, równie jak  i czas, kie­
dy będzie ukonstytuow any. Takie postano­
wienie rządu fraucuzkiego, nie zupełnie zga­
dza się z życzeniami dyplomacji hiszpańskiej, 
proponującej bezzwłoczne wyprawienie do 
M eksyku małego oddziału wojska swego, 
jak i w przewidywaniu mogących zajść, a obe­
cnie w istocie zaszłych wypadków, gabinet 
O’Donnella, równie ja k  i gabinet Miraflores- 
Concha, ciągle w gotowości do odpłynięcia 
trzym ał w Hawaunio.

Mówią wiele o liście Cesarza do jednej 
z wysko położonych osób w Aleksandrji (w 
Egipcie), w którym  Cesarz wyraża całą swą 
sym patję dla sprawy przekopania międzymo­
rza Suezkiego i zamiar uczynienia z niej 
sprawy czysto-francuzkiej. W  Paryżu spo­
dziewają się przybycia Nubar-Paszy, serdecz­
nego przyjaciela wice-króla, k tóry  w intere­
sie kanału Suezkiego był w ysyłany do K on­
stantynopola; dla tego przyjazd jego do P a ­
ryża, nie jest bez związku ze sprawą tego 
kanału.

Podobno za staraniem władz francuzkich 
w Rzymie, ma być ztam tąd wydalona znacz­
na liczba szlachty neapolitańskiej, co ma zo­
stawać w związku z środkami wspólnie 
przedsięwziętemi przez władze franeuzkie i 
włoskie dla położenia końca rozbójnictwu. 
Nie wiadomo o ile szczegół ten jest praw ­
dziwy, chociaż porozumienie pomiędzy dwo­
ma rządami nic ulega najmniejszej w ątpli­
wości; zdaje się wszakże, iż mylnie przypi­
sują ważne znaczenie polityczne krótkiej 
obecności w Paryżu jen. Solaroli, adjutanta 
W iktora-Em anuela; wszelako niew iadom o 
z pewnością gdzie udał się ten jenerał, czy 
do Anglji za interesam i familijnemi, jak u- 
trzym ują jedni, czy też do Vichy, jak  zape­
wniają drudzy.

Podobno Cesarz powołał p. Foulda do V i­
chy, aby wspólnie z nim ułożyć żywioły 
przyszłego budżetu. Zapewniają, że Cesarz 
chce zamknąć budżet w granicach najściślej­
szej oszczędności, aby nie dać pozoru nawet 
do zaczepki, opozycji w ciele prawodawczem, 
której teraz nie można już lekceważyć. G dy­
by wybory dokonane w Paryżu, tylko to je ­
dno miały następstwo, jużby osiągnęły zna­
komity rezultat, Mówią, żo m arszałek Niel 
ma się udać do Vichy. M arszałek Mac-Ma- 
lion ju tro  ma przybyć do Strasburga, gdzie 
go powołują obowiązki służby.

Dziennik L’lndependance beige podaje na­
stępną korrespondcncję z Paryża, datow aną 
12-go lipca:

„W iadomości brzmią najzupełniej pokojo­
wo, a korespondenci wasi jednozgoduie to 
stwierdzają. Obawy wywołane zawikłaniami 
dyplomatyczncmi, zniknęły zupełnie wprzód 
nim naw et otrzymano pewne dane w przed­
miocie odpowiedzi rosyjskiej, k tóra nadejdzie 
dopiero w końcu przyszłego tygodnia.

Czy to postępowanie Austrji, czy też zacho­
wanie się roztropne gabinetu angielskiego 
skłoniły Cesarza do zrzeczenia się zupełnie 
myśliwojny z Rosją, faktem jest jednak że J . C. 
Mość wyjechał do Vichy, czyniąc najformal- 
niejsze pod tym względem nadzieje.

Poufne zawiadomienia, udzielone gabine­
tom Turyńskiem u i Sztokholmskiemu nie po­
zostawiają najmniejszej wątpliwości co do 
myśli Cesarskiej. Zresztą w tym  roku wojna 
głównie morska, jakąby  przedsiębrać należa­
ło, stała się prawie niepodobieństwem.

Potrzebaby cudów czynności i energji aby 
postawić fiolę w możności uskutecznienia 
koniecznych wylądowań przed epoką w któ­
rej lody zamykają swobodę żeglugi na mo­
rzach Północy. Tymczasem nic nic okazuje 
rozwinięcia podobnej czynności.

Wiadomo bez żadnej wątpliwości, że od­
powiedź spodziewana Rosji nie będzie w ża­
dnym razie ty le niepomyślną, aby uspra­
wiedliwiała zerwanie i dokonanie bezzwło­
cznych przygotowań.

Może dyplomacja europejska nie będzie 
w zupełności zadowoloną notami księcia Gor- 
czakowa, ale nie będzie miała żadnej przy­
czyny do powątpiewania o pomyślnym re­
zultacie późniejszym.

Polacy, jeśli zechcą toczyć dalej bohater­
ską walkę, przedsięwziętą za sprawę swej 
niepodległości, będą musieli liczyć na swe 
własne siły, przynajmniej podczas ostrej po­
ry roku. Będą mogli przytem czerpać na- 
thcnieuie z historji dyplomatycznej roku bie­
żącego dla ocenienia szans jakie im przedsta­
wi przyszła wiosna.

Jeśli jes t w istocie prawdą, jak  mówią 
wszyscy ci, którzy mogą znać zamiary Cesa­
rza, że Napoleon I I I  sądzi, iż nie mógłby wy­
powiadać wojny Rosji, nie będąc stanowczo 
pewnym czynnego spółdziałania A ustrji albo 
Anglji, to pozostaje do osądzenia, czy okoli­
czności będą bardziej skłaniające dla tych 
mocarstw z przyszłą wiosną, aniżeli były 
w roku bieżącym, a nadowszystko, czy P o la­
cy dostarczą dyplomacji, pozór do skorzysta­
nia z odrzucenia ustąpień, które zdawały się 
tejże dyplomacji dostateczną podstawą do po­
rozumienia z rządem St. Petersburgiem .

Zachodzi pytanie, czy trudności przedsta­
wiające się interwencji F rancji do sprawy 
Polski nie odwrócą uwagi Cesarza, dla skon­
centrow ania jej na nowo, na kwestje k tó re 
oddawna oczekują rozwiązania.

Dowiadują się, że książę Napoleon, k tóre­
go sym patję są znane, zasmucony jest bar­
dzo stanem, w jakim znalazł układy, za swym 
powrotem z Egiptu. To się znaczy, iż jest 
przekonany, tak  jak  świat cały, że Polacy nie 
mają się czego spodziewać od E uropy, przy­
najmniej w tym  roku.

Zobaczymy czy dzienniki pólurzędowe, 
które zarzucały Anglji, iż wyznała szczerze 
że nie miała nigdy zamiaru prowadzenia woj­
ny na korzyść Polski, nawrócą się i przyzna­
ją, że postępowanie takie właściwsze jest aby 
natchnąć wdzięczność tem u nieszczęśliwemu 
narodowi, aniżeli to, które się zasadza na 
łudzeniu go nadziejami niepodobnemi do 
urzeczywistnienia.

Deklamacje o egoizmie zdradliwego Albio- 
nii są łatwe, zwłaszcza w kraju gdzie prze­
sądy względem ludu angielskiego trw ają cią­
gle; ale w istocie, czyż szlachetnej jost pod­
sycać złudzenia, które prowadzą cały naród 
do wyczerpania?

Rosja może raz jeszcze w tych bolesnych 
okolicznościach zualeść sposobność do podnie­
sienia się w oczach E uropy i do tryumfowa­
nia moralnie nad A ustrją udzielając Polakom  
więcej, aniżeli sam gabinet W iedeński skłon­
ny je s t im udzielić co się tyczy Galicji, K sią­
żę Gorczakow, ja k  mi piszą z Petersburga, 
zdaje się być świadomym tych korzyści; ale 
widoki jego zdają się być żywo zbijane wpły­
wami przeciwnemi, które jednak zawsze by­
łyby dość potężnemi, aby uczynić wątpliwom 
stanowcze zwycięztwo wice-kanclerza“.

W  .
Turyn, 11 Lipca. Rozprawy nad podatkiem 

od dochodu z ruchomości ciągle trwają, 
i jeszcze przedłużą się kilka dni; co posie­
dzenie występują nowe poprawki i przeciw- 
poprawki; izba zaczyna być tern znużona i u- 
waża, iż rozprawy za długo trw ały  w tym  
przedmiocie. Onegdaj izba przyjęła w zasa­
dzie system rozkładu, z czego p. M inghetti 
uczynił kwestję gabinetową, a izba przyzna­
ła mu słuszność znaczną, bo 50 głosów wy­
noszącą większością. Wszelako mniejszość 
liczyła 86 głosów. Mniejszość ta składała się 
nie tylko z przeciwników gabinetu, ale w 
znacznej liczbie z deputowanych piemonc- 
kich, którzy system  rozkładu uważają za nie­
korzystny dla swej prowincji i obawiają się 
aby nie był zastosowany do podatku grunto­
wego. Obawiają się oni koalicji przeciw- 
piemonckich przesądów, i nie bez pewnej 
zasady lękają się, aby nic kazano zbyt dro­
go opłacić Piem ontowi przywileju posiada­
nia stolicy państwa, kiedy i tak  la prowincja 
przeciążona je s t podatkami. W  każdym ra ­
zie to wotum finansowe, następujące po wo­
tum politycznem zeszłego tygodnia, utrw ali­
ło stanowisko gabinetu przynajmniej do 
przyszłych posiedzeń i usunęło obawy prze­
silenia ministerjalnego, jakie w obecnym cza­
sie, w istocie uiczem nie mogłoby być uspra­
wiedliwione. Pew na liczba deputowanych 
przeciwników systemu rozkładu, głosowała 
wszakże za nim, aby uniknąć przesilenia ga­
binetowego, które teraz znacznie zaszkodziło 
by kredytow i włoskiemu.

Zdaje się, że przesadzają niedogodności 
systemu rozkładu, który lepiej niż każdy in­
ny zgadza się z zasadami decentralizacji. 
W szyscy zgadzają się, że należy w podatkach 
brać za podstawę dochód, i uajroztropuiej- 
szom  b y ło b y  p rz y ję c ie  s y s te m u  b ro n io n e g o
przez ministra, na którego spadło ciężkie i 
przykre zadanie, wprowadzenia nowego po­
datku.

Aresztowanie przez władze Genueńskie k il­
ku naczelników rozbójników, udających się 
z Civita-Vecchia do M arsylji za paszportami 
rzymskiemi, dostarczyło nowy dowód opieki 
udzielanej rozbójnikom przez niektórych ajen­
tów rządu papiezkiego. P rzy  tej sposobno­
ści rząd włoski mógł się przekonać o dobrych 
usposobieniach rządu francuzkiego i o szcze­
rości jego oświadczeń, co do przyjęcia udzia­
łu w wytępieniu rozbójnictwa. Aresztowanie 
na pokładzie statku  opatrzonego flagą fran- 
cuzką, nie mogło nastąpić bez zezwolenia ka­
pitana statku  i konsula francuzkiego w Ge­
nui. Władze tego miasta potrzebowały tylko 
wymienić nazwiska poszukiwanych złoczyń- 
cnw, aby uzyskać ze strony kapitana statku 
i konsula wszelkie możliwo ułatwienia dla 
zapewnienia aresztowania ludzi, którzy po
spełnieniu morderstw i zniszczenia w prowih- 
cjach neapolitańskieb, liczyli na bezkarność. 
Aresztowania te, a szczególniej Cyprjana la 
Galla, sprawiły dobre wrażenie nie tylko w 
Genui, lecz także w sferach urzędowych, gdzie 
z pewnem zadowolnieniem przekonano się, iż 
można zawsze liczyć na pomoc Francji prze­
ciw nieprzyjaciołom jedności włoskiej.

P . Peruzzi w sobotę udał się do Florencji, 
gdzie go powołała niebezpieczna choroba je­
dnego z jego k r e w n y c h ,  lecz miał wrócić n a ­
stępnego dnia na posiedzenie rady gabineto­
wej, mającej się odbyćpod prezydencją Króla.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 16 Lipca• Parostatek Bohemian 

przywiózł wiadomości z Nowego-Jorku, się­
gające do d. 4 b. hi- Oddział armji z nad Po- 
tomaku, pod dowództwem jen . Reynoldsa, 
postępując w kierunku północnym dnia 1-go 
lipca został atakowany pod G ettysburg (w 
Pensylwauji, o 14 mil na północ do W aszyng­
tonu). Związkowi 55 początku mieli przewa­
gę, lecz następnie gdy iph lewe skrzydło zo­
stało otoczone, musieli się cofnąć. Skonfede- 
rowani zajęli Gettysburg; jen. Reynolds złą­
czył się z oddziałami wojska pod dowódz­
twem jen. Meade, i dnia następnego walka 
została ponowioną- J ef'- Meade donosi w 
sprawozdaniu swem 0 te.j bitwie, ogłoszonem 
dnia 4 b. m. w N ow ym -Jorku, że skonfode- 
rowani atakowali go dnia 2 lipca, i po zacię­
tej walce, zostali na wszystkich puuktacb 
odparci. W ojsko związkowe poniosło znacz­
ne straty; zdaje się, że w końcu bitwy obie 
strony utrzym ały się na tych stanowiskach, 
jakie zajmowały z początku. Prezydent Lin- 
colu wydał odezwę w dniu 4 b. m. w której 
oznajmia, iż wiadomości nadesłane przez jen. 
Meade z dnia 3 w nocy, donoszą o korzyściach 
odniesionych przez wojska związku.

Kopenhaga, 15 Lipca. W ieczorny numer 
dziennika Berlingsche Tidendne donosiiO.ś wiad- 
czenie Danji, iż nic weźmie czynnego udziału 
w tegorocznych ćwiczeniach armji związku, 
oznacza, żeDanja zrzeka się prawa wysyłania 
jenerała swych wojsk, dla asystowania przy 
ćwiczeniach armji związkowej.

Londyn, 14 Lipca. Lord Chelmsford potę­
piał postępowanie rządu angielskiego w spra­
wie brazylijskiej. Hr. Russell odpowiedział, 
że rząd brazylijski odmówił śledztwa sądo­
wego co do znalezionych osób zabitych. Gdy 
król belgów zadecydował, że obraza nie mia­
ła miejsca, rząd angielski oświadczył, iż jest 
zadowoluiony. M inister dodaje, że wynagro­
dzenie pieniężne nie było stanowczo wyma­
gane od rządu brazylijskiego. Dalej lir. Rus­
sell oznajmił, że król portugalski ofiarował 
swoje pośrednictwo w celu przy wrócenia gto- 
sunków przyjaznych pomiędzy Anglją aB ia - 
zylją za pomocą swego ambasadora w Rio- 
Janeiro. Trzeba więc czekać na rezultat tego 
kroku.

Hermanstat, 16 Lipca. Królewski resk ryp t 
został odczytany w trzech językach. D oku­
m ent ten mający wielką wagę historyczną, 
w którym  Cesarz przemawia otwarcie do lu­
du, w którym  unja uznana jest za nieważną, 
i w którym  dalej jest wyrażone, że Cesarz 
zamierza zatwierdzić no wy dyplom inaugural- 
ny, opierający się na zasadach obecnych sto­
sunków, równie, jak  przy wiedzione w nim 
królew skie propozycje, były przyjęte z wiel- 
kiem uniesieniem. Królewski komisarz lir. 
Crenneyille oświadczył, że sejm jest otwarty. 
Uroczystość ta była obchodzona w sposób bar­
dzo poważny. Reprezentanci węgierscy znów 
byli nieobecni. W  końcu biskup Szaguna 
wniósł projekt adresu w odpowiedzi na re­
sk ryp t cesarski. P . R aniher popierał ten 
wniosek.

Madryt, 44 lipca. Dzienniki strohnictw a 
zachowawczego nalegają na gabinet, aby ten­
że korzystał z sposobności do rozpoczęcia na 
nowo układów z F rancją co do M eksyku. 
Dzienniki liberalne występują przeciw temuż 
planowi.

Madryt, 14 lipca. Zapewniają, że rząd hi­
szpański wyznaczył znakomitą osobę dla roz • 
poczęcia na nowo układów dotyczących 
M eksyku.

Werona, 15 lipca. K ról Ferdynand P o r tu ­
galski udając się z Medjolanu do W enecji, 
przejeżdżał przez W eronę.

Konstantynopol, 14 lipca. Sultan przybył 
do Ism id(w  Turcji azjatyckiej). W yjechał on 
z Konstantynopola w piątek. Patrjarchow ie 
greccy przesłali reprezentantom  mocarstw 
memorjał, w odpowiedzi na memorjał księ­
cia Kuza,

Marsylja, 14 Lipca. L isty  z Rzymu pod da­
tą 11-go b. m. donoszą, że ambasador lran- 
cuzki udał się do Paryża drogą lądową. P o ­
zostanie on za urlopem aż do miesiąca wrze­
śnia. W  czasie jego nieobecności zastępuje 
go baron Baude. Rewizje domowe ciągle 
się odbywają u ajentów reakcji neapolitań­
skiej.

Turyn, 15 Lipca. P p . L aporta i Miceli 
chcieli na dzisiejszem posiedzeniu izby depu­
towanych interpelować co do aresztowania 
rozbójników w Genui. P. M inghetti żądał 
odroczenia interpelacji na czas nieograniczo­
ny. P. Miceli obstawał, z powodu wzburze­
nia umysłów w kraju, za wniesieniem in ­
te r p e la c j i  n a s tę p n e g o  d n ia . M in is te r  p rz e ­
czył, aby w ludności okazy wary się oznaki 
wzburzenia. Interpelacja została odroczoną 
na czas nieograniczony.

Londyn, 14 Lipca. P ro tokuł dotyczący spyaw 
królestwa greckiego, został wczoraj o go­
dzinie 4-ej podpisany przez reprezentantów 
Francji, Anglji, Rosji i Danji.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Wczorajszy dzień był na pół pogodny, 

chłodny i w ietrzny,—przy mocnym wietrze 
niebo wypogadzało się i znów zachmurzało,— 
o godzinie 10 '/, rano i o godzinie 12-ej w po­
łudnie deszcz drobny cliwilowo padał; wie­
czorem powietrze uciszyło się i niebo zu­
pełnie wypogodziło. Średnia tem peratura 
dnia jes t 9, — największe ciepło po południu 
13'2/5, — najmniejsze w nocy 5 3/, 0 stopni 
Rćaum ura. Barom etr wznosił się,—średnia 
jego wysokość jes t 745,09 milimetrów. W iatr 
panował mocny zachodni.

WIADOMOSOI LITERACKIE.
— Kuijer Wileński z dnia 2 (17) Lipca 

podaje następną wiadomość o dawnej książce, 
w bibliografji polskiej dotąd niedokładnie 
opisanej:

„Psalmy spowiedne". Pom iędzy mnóstwem 
drukarni, szybko powstających i prędzej lub 
później gasnących w wieku X V I i X V II, 
liczy się drukarnia słucka, przy tamecznym 
zborze reformowanym utrzymywana. Epoki 
jej nastania dotychczas z pewnością nie wie­
my: niektórzy, jak  Bandtke, znajdują wzmian­
ki o niej już w końcu wieku X V I; inni zaś, 
jak  p. Michał Baliński, mniemają, iż przenie­
sioną była do Słucka podobno zK iejdan oko­
ło r. 1672, a potem w r. 1705 wywieziono 
ją  ztąd do Królewca, jako  nieprzydatną już 
do pracy. Nim kiedyś okoliczności pomyślne 
nadarzą możność wygrzebania z archiwum 
rądziwiłłowskiego dowodów mocniej na tę 
lub ową stronę przemawiających, fakta obe­
cnie znane stoją po stronie „Starożytnej Pol­
ski”; za nią więc idąc, istnienie drukarni słu- 
ckioj jedynie do lat dwunastu zakreślamy. 
Lecz i w tym krótkim  przeciągu czasu dru­
karnia słucka żyła nadzwyczaj leniwie. Zbie­
rając do kupy rozrzucone po dziełach biblio­
graficznych wzmianki, znajdujemy, iż z tej 
oficyny wyszły zaledwie cztery książki, przy­
najmniej z tytułów  dotąd znane. Najstarszą 
z nich przytacza z własnego widzenia L ele­
wel w Księgach bibliograficznych: „Jana
H erm ana z W ejdenburga Ziemianin albo G o­
sp odarz 'in flanck i” (1673). Drugą, będącą 
przedmiotem obecnego artykuliku, niedokła­
dnie na wiarę rękopismu Hoffmana cytuje 
Bentkow ski i Bandtke: „Siedm psalmów spo- 
wiednych jednego książęcia luzy fańskiego”, 
(1674). Trzeciem, przez tychże przytoczonem 
dziełem jest: „Andrzeja Maks. F redrą Potrze­
bne konsyderacje około porządku wojennego 
i pospolitego ruszenia” (1675). Ostatniem 
wfeszcie zuanem pismem, które w drukarni 
słuckiej się ukazało, jest: „Monarclija turecka, 
opisana przez Ricota,“ przekład bezimienny

na język polski (1668). W szystkie te książki 
dziś bardzo trudno napotkać naw et w zamo­
żnych księgozbiorach. Z pomiędzy nich jedna 
obecnie dostała nam się w ręce, a ponieważ 
jest rzadką i przez żadnego bibliografa dotąd 
nie była dokładnie opisaną, kilka słów o niej 
podajemy.

T ytuł całkowity tego dzieła jes t następują­
cy: „Siedm Psalmów spowiednycli, jednego ksią­
żęcia Luzytańs/ciego, przez Ks. Marcina Kuczwa­
rewica Dziekana Sreńskiego Plebana Kuczbor- 
skiego, Wierszem Polskim tłumaczone. W którym 
rachunek sumienia każdy mieć może, na poprawę 
życia Swego. Wydane w Warszawie roku pań­
skiego, 1667. Dnia 12 8bra; a teraz Powtór­
nym razem w Drukarni Słuckiej przedrukowano 
z przydaniem Siedmiu Psalmów Pokutnych w ro­
ku 1674.” Znajduje się tu oryginał łaciński 
psalmów prozą i przekład ich polski w ier­
szom. Książeczka drukowana w dwunastce 
na całym arkuszu; karty  są nieliczbowane, a 
jest icli 102: sygnatura oznaczona wersalika­
mi łacińskieuii i gockiemi od A idzie do J; 
druk w oryginale łaciński, w przekładzie zaś 
gocki, bardzo wyraźny i dosyć piękny. D ru­
ga stronica ty tu łu  i pierwsza następnej karty  
zajęte są k ró tką  apostrofą do czytelnikami 
sentencją o spowiedzi, obie w języku łaciń­
skim. Od stronicy 4-ej poczyna się oryginał 
Psalmów spowiednieb, pisanych, jak  rzekli­
śmy, prozą i podzielonych na wersety; na na­
stępnej zaś stronicy zaczyna się przekład 
polski Kuczwarewica, i tak  naprzemian idzie 
do kartki 7-ej sygnatury G. K artka  następna 
poczyna się od dwóch sentencij Tomasza 
z Akwinu i Drexeliusza, a dalej opisanym 
wyżej sposobem idą psalmy pokutne po łaci­
nie Według W ulgaty, po polsku zaś wzięte 
żywcem z przekładu Kochanowskiego, k tóre-' 
go w niczem tu niezmieniono, a dodano tylko 
inaczej przy każdym psalmie wierszowane 
„Chwała O jcu”. Twierdzenie więc B entkow ­
skiego, na tytule obecnej książeczki oparte, 
że Kuczwarewic tłómaczył psalmy Dawida, 
je s t mylne. B y lo n  tylko tłómaczem Psalm ów 
spowiednicli.

Niewymienionym na tytule autorom tych 
psalmów był książę luzytański don Antonio 
de Castro, pretendeut do korony portugal­
skiej, do której go ubiegł F ilip  H. Ton A nto­
nio protegowany był przez żarliwą krzewi­
cielkę protestantyzm u Elżbietę królowę an­
gielską i umarł w jej państwie, przeszedłszy 
na wyznanie kościoła anglikańskiego. To nam 
tłómaczy, dla czego imienia autora pobożny 
katolik dziekan szremski na tytule niepoło- 
żył. O tłómaczu Psalm ów spowiednych wie­
my tylko tyle, ile sam o sobie w przytoczo­
nym wyżej tytule powiedział, oraz że w L u ­
blinie w r. 1650 wyszła jego „Relacja ekspe­
dycji Zbarawskiej”, ua rok przedtem odbytej; 
co dowodzi, iż żył jeszcze około roku 1650. 
Tymczasem imię ks. M arcina Kuczwarewica 
godnem jest pamięci w dziejach literatury 
polskiej. Po  zgaśnięciu świetnej literackiej ple- 
jady wieku Zygmuntpwskiego, wśród nielicz­
nych i skąpo utalentowanych lub edukacją 
jezuicką wykoślawionych rymotworców z e- 
poki Wazów, pleban kuezborslii bynajmniej 
niepoślednie' zajmuje miejsce, a czystością "i 
dosaduością języka przewyższa najznakomit­
szego z tej epoki Sam uela Twardowskiego- 
Na dowód tego, co mówimy, oraz dlii bliższe­
go zapoznania czytelnika z ks. Kuczwarewi- 
cem, wypisujemy tu początek pierwszego 
psalmu:
W  zdroju płaczliw ym  moje kto zanurzy lice?
K to w kroplistyck lez stokach ochynie źrenice, 
Abym  mógł obżalować dusze mojej szkody?
O, ja k  nie płakać pusty wspom niawszy wiek młody! 
M ało nieobum ieram , gdy w pam ięć przychodzi, 
Żem był takim , jakim  się człeku być nie godzi. 
W idzę jak we zw ierciadle, jak im  jestem  teraz,
L ecz jakim  potem  będę, gdy wspom nię, drżę nie raz- 
A  im bardziej na złości moje nie boleję,
Tem  ja  bardziej troskliw y od strachu truchleję. 
Ż yczę jednak uprzejm ie, by się opak sta ło ,
Bym siła  za złość p łakał, a strachu m iał m ało. 
L ecz B oże, że choć karzesz, a przecię m ię skrucha  
Nie chce zdjąć; wołasz, a ja nie nakłaniam  ucha; 
K ołaczesz, a ja  serca nie otwieram  tobie,
Stękam  na to, i zdam się w pół praw ie  być w grobie. 
A  lubo mię pow ierzchownie troski uciskają,
T ych żalów, któreby m nie zbawiły, niedają.
N a  to łkam , i ból w sercu niewiem  jak się  zm ieści, 
Iż bolejąc, zbawiennej n ie umiem boleści.
O, któż się  twej n ieb iesk i Lekarzu m ądrości,
Kto m ożny n ie  zadziw i Królu łaskawości!
K to wysławi ła sk  tw oich niwę szczodrobliw ą,
W  której dobrodziejstw plenne wszystkim  dajesfc

(żniwo!

B IB L J O G R A F JA  R O SY JSK A  

za miesiące Maj i Czerwiec 1863 r.
Dokończenie, (patrz Nr. 160),

Obszczaja jestesiwennnjn istorja nasiekomych. 
Soczinienie Kerbi i Spens. Ptrewod, s angliskaho 
siedmaho izdanja, Andreja Min. Udanie knigopro- 
wodawca A. J. Glazunowa. Moskwa.

Gdy w Anglji spostrzeżono zobojętnienie 
chwilowe do nauk przyrodzonych, w dzienni­
ku tamecznym Quarterly Review zjawił się ar­
tykuł, napisany z tego powodu przez bezi­
miennego autora, gdzie między innemi powie­
dziano:

„Nie łatwo wynaleść sposób zaradzenia ta ­
kiem u położeniu rzeczy; lecz najskuteczniej­
szym do tego środkiem  byłoby dostarczenie 
sforom ukszlałceńszym całego szeregu dzieł 
z rozmaitych gałęzi nauki, napisanych stylem 
prostym, przystępnym, bez wszelkich formuł 
matematycznych i bez użycia terminologji 
technicznej, z przytoczeniem faktów i do­
świadczeń mogących objaśnić czytelnika i od­
powiednich zdolnościom umysłów nie posia­
dających wiadomości specjalnych.”

Uwaga ta nie pozostała bez skutków. Za­
ledwie daną była skazówka, jakim  sposobem 
zaradzić zobojętnieniu do nauk przyrodzo­
nych, a wnet poczęły wychodzić z nadzwy­
czajną szybkością, jedna po drugiej, książki 
przystępne dla każdego, choć cokolwiek u- 
kształconego umysłu, pisane przez specjali­
stów; dzieła to rozchodziły się w tak ogro­
mnej liczbie egzemplarzy, że słuszność uwa­
gi bezimiennego autora znalazła jak  najświe­
tniejsze świadectwo. Potrzebapodobnych dzieł 
wzrosła /wkrótce do fi go stopnia, że dla ich 
wydawania potworzyły się towarzystwa. D°
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liczby w ażniejszych tego rodzaju s to w arzy ­
szeń należy „T ow arzystw o szerzenia uży te­
cznych w iadom ości”, k tó re  w ydało m iędzy 
innem i w yborną Penny Cyclopaedia, na k tó rą  
Wydano 40,000 lun. ster.; do napisania tej on- 
cyklopedji przyłożyli się najznakom itsi uczo- 
ńi angielscy. L iczni członkow ie arystokracji 
angielskiej w spółnbiegali się z to w arzystw a­
mi w naznaczaniu w ysokich prem iów  za dzie­
ła  napisane językiem  jasnym , przystępnym , 
l a k  np. hr. B ridgew ater przeznaczył na ten 
cel 8,000 funt. ster., a jem u  to A nglja w inna 
znakom ite Traktaty Bridgewater a, k tó re  znaj­
dują się w każdej p ryw atnej bibliotece an ­
gielskiej.

Ho liczby podobnych dzieł należy także tu 
na czele przytoczona książka, przełożona obo- 
5?1? na język  rosy jsk i z siódmego wydania. 

Zle*° to, przetłóm aczone na w szystkie p ra- 
e języki europejsk ie, rozeszło się w A nglji 
°grom iiej liczbie egzem plarzy i zyskało au- 

orom wielki rozgłos. Cel g łów ny autorów , 
8am' we w stępie pow iadają, je s t  ten, 

nażeby zachęcić ogół do zbadania przedm io- 
o, wiodącego zarów no do poznania chw ały  

i do zw iększenia uciech i korzyści czło­
w ieka". W iedząc, że h isto ja  n a tu ra ln a  u ży ­
w ana byw ała przez n iek tó rych  filozofów 
T  7-‘;vm celu, w yprow adzania z sam ychże 
^wol.ow Hoga dowódów przeciw  Je g o is tn ie -  

1 1 Przeciw O patrzności, ja k  n iem niej p rze­
ciw prawdom  głoszonym  przez P ism o Św .,— 
autorow ie słusznie sądzili, że p rzysłużą się 
ludzkości przez w ykazanie, ja k  każda część 
nauki, przez nich podaw anej , potw ierdza 
Wielkie p raw dy  relig ji i dowodzi, że tw ory 

loże nie ty lko  nie zaprzeczają, praw dzie sło­
wa Bożego, lecz owszem w św ietny sposób 
takow ą potw ierdzają. „lVidziećtwszystko w Bo­
ga, stanow i jednę  z szczęśliwości przyszłego 
życia; widzieć Boga we wszystkiem, widzieć 
W zw ierciadle stw orzenia odblask  chw ały  
Stw órcy, stanow i w obecnein życiu szczęście, 
które m a tę jeszcze wyższość, że uśw ięca n a ­
szą pracę i napełnia nas, p rzy  ro zp a try w an iu  
stw orzeń i ich instynk tów , m iłością dla Tego, 

to izy  stw orzył jo i zaopatrzył we w szystko
co n n je s t  potrzebnom ”.
, „ S zują? następnie korzyść ja k ą  odnosi 

, Z(J b a d a n ia  entom ologji, czyli nauki 
o n a  ach, autorow ie tak  się m iędzy innem i 
yra/.ają. Z,e w szystkich gałęzi h istorji na tu - 

‘ uej, entom ologja najbardziej przyczynić się 
om do ukształcenia m łodych um ysłów , dla 

ego w łaśnie, że przedm ioty należące do jej 
ery  obdarzone są życiem  i tak iem i zadziwia­

jąc  cmi w łasnościam i, k tó re  zdolne są  zwrócić 
a się uwagę młodzieży. O bok tego przed- 
n o ty  te wszędzie się znajdują. A utorow ie, 

„ ffl?c to> nie m ają bynajm niej na celu 
n urni(^ 8z?nie znaczenia, ja k ie  posiadają  bota- 
wfóa 1 m iueralogja; lecz przedm ioty  nieoży- 
takien- U'°  mo^  obudzić w um yśle młodzieży 
i w v̂<v»n!f■l'esu, J ak isto ty  obdarzone życiem 
w łasnoścm ci11 8toP " iu św iadczące o sw ych 
me posiadaia’r OVVatl-y bowiem  nie ty lko  sa- 
We poniek ? i Vr le’. lecz także użyczają tako- 
w k tórycl n®piom, kw iatom  i owocom, 
na W 1 ! 1 Przeniieszkują, ukazują  się nam 

t , O y m  k r o k u  i  d a j ą  p o w ó d  d o  c o r a z  110- 
J C h , nie m a j ą c y c h  końca badań.
Dzieło to wyszło obecnie w sum iennym  

° a Język rosy jsk i przekładzie, dokonauym  
Przez p. A ndrzeja M ina. Z alety  tego tłóm a- 
ęzenia są też same, jak iem i odznaczają się 
m ne w yborne tegoż uczonego p rzek łady  z ję - 
zy ak  angielskiego.

K siążkę te każdy przeczyta z praw dziw ą 
przyjem nością; k toko lw iek  m a spółczucie 

zjaw isk  n a tu ry , ten obok w ic' 
Wiadomości,

lu cennych 
prawdziwejznajdzie tu  źródło 

rozkoszy um ysłow ej.

w v f s 7 J c K / n ! lriSt0'na!Ja’ *  P rimieCianja m i. Dla

po a ja . St 1'eUrbuTg. h
Cel g łów ny tej k s ią tk i wykaeuio jusDO 

w ydaw ca w przedm ow ie. „W  obecnym  cza- 
ie, tażdy bezw ątpienia przyzna, że w ykład 

samej-Ji teorji lite ra tu ry , czyli tak  zwanej re- 
Poetyki, mało co w art, i że nauczyciel 

Wzor6wnZw raCać uw a^  głów nie na czytanie
śn ie n ik ’poił ,to™ y s z y ć  m ają w yja-
D ostarczenie takim i ™ ,Li. i ■ • i A • nauczycielow i iak  i uczniom 
takiej książki, k tó rab y  obok obfitego w yboru 
najlepszych wzorów, obejm ow ała także n ie­
zbędne w yjaśnienia,—ten je s t cel naszej chre- 
stom atji”.

C hrestom atja zaczyna się od opowiadań 
bajecznych wierszem. Lecz przedew szystkiem  
Pan F iłonow  w yjaśnia znaczenie poezji tego 
rodzaju przez przytoczenie wyrazów Afana- 
8lewa. Podobnych uw ag, w k tó ry ch  wypo 
Miedziany został pogląd tego lub owego uczo- 
* eS°> na ten  lub ów rodzaj poezji, w książce 
Z(jr .JesŁ bardzo w iele. T ak ie  przytaczanie 
„ 1  ?  Zllanych autorów , zam iast w łasnego po- 
„o .U: n.la sw ą dobrą stronę, najpierw  dla te- 
dzi i rcst,°n ia tja  przeznacza się dla m ło- 
zdoV^ • ć Ju ż um ysłow o rozw iniętej, a zatem  
(]0!s ,U(;J zl'ozumieć a rtyku ły , pisane niekiedy 
Obok S ężle, i ze stanow iska naukowego, 
nic t d i f 0’ bobrze je s t  zaznajom ić uczniów 
Wzorau Ze 8ły łem lekkim , lecz także ze 
bne artv l u°ZOny ch dzieł specjalnych. Podo- 
rozbior T ln0S4 ta kże być przedm iotem  
Uczy •' ,iW’ Porów nań i ćwiczeń. P ow tó rc  ua- 
tak r ' i '=lm uazjaluy rzadko kiedy posiada 
wszo d w ia(łom ości co do lite ra tu ry  po- 
ju  e | lej> ażeby m ógł co do każdego rodza- 
bión° ^ ażdego utw oru, mieć w łasny, wyro- 
®tron P° gląd- U dania jego  będą często jedno- 
4 e ta k ° k  pow ierzchow ne, a w przekonaniu ,
hior”^ 0^ 0 n ie°ntylne, nie podda ich róż­
nią i , ? - 1 zab 0,nun iku je  uczniom, k tórzy  zda- 

:‘bic przysw oją sobie w dobrej wierze,

żnacrZeciwnie, pogląd uczonego specjalisty , od- 
2ać się będzie zawsze głębokością m yśli

Uiitijwn ością. Zarzucić ato li m o ż n a  w yda- 
cy. iż n ie  wszędzie przytacza zdania uczonych 

oe wszech m iar kom peten tnych . T ak  np .  dla 
ZDajm ien ia  uczniów  z pochodzeniem  i zna- 

- - m  ballady, p a n  P i lo n ó w ,  po p rzy tocze-  
zdauia T icknora, w ypisuje k róciu tk ie  

j ^Jdtki o bal ladz ie  z dzieł T re d ja k o w s k ie g o  
kp ,-v cj 0lia,'za O stałopow a, — w yjątk i niedo- 
^  ai mci rzecz w yjaśniające, podczas gdy dale-
strescU v’i b ' ’lb y , p ° st(4pił’ ^ ‘yby przełożył i 
rze i gnanie o balladzie k tórego  zpierw szo-

( UJ eh teo re tyków  niem ieckich.

P o  definicji opow iadań bajecznych w ier­
szem podług  A fanasjew a, idzie w ykaz biblio­
graficzny a rty k u łó w , obejm ujących różnoro­
dne na ten  rodzaj poezji poglądy. W ykaz po­
dobny uw oln i z jednej s trony  nauczyciela od 
szukania, ze s tra tą  czasu, źródeł rozrzuconych 
po rozm aitych, daw no już w ydanych pism ach 
perjodycznych, przez co zostanie m u więcej 
w olnych chw il do śledzenia zą obecnym  po­
stępem  lite ra tu ry  i do uzupełnienia daw nych 
źródeł nowemi. Z drugiej zaś strony , w ykaz 
bibliograficzny służyć może dla uczniów jak o  
środek w ynalezienia m aterja łu  dla w łasnych 
opracowań.

D alej idą w zory  czysto narodow ych opo­
wiadań; Baba-Jaga, z uw agam i, w k tó rych  
w yjaśnione zostało znaczenie tej postaci m i­
tologicznej w  opow iadaniach ludow ych, tak  
rosy jsk ich  ja k  i niem ieckich; Żar-Ptica, z p rzy ­
toczeniem  zdania A ksakow a o tym  utw orze 
fantazji ludow ej i z w ykazem  bibliografi­
cznym, w celu w yjaśnienia c h a rak te ru  care ­
wicza Iw ana, podług m yśli ludu; Chłop, nie­
dźwiedź His, oraz Lis, z uw agam i w yjaśniające- 
m iznaczenie u w szystkich ludów szczepu mdo- 
gerinańskiego eposu, w k tó ry m  w ystępu ją  
zw ierzęta; Pieśń ptaszka, z biografją A n d erse ­
na; Muzykanci bremeńscy,% oraz Dziadek i wnuczek 
G rim m a; Narzeczony (Zenich) P uszk ina, z je ­
go k ró tk iem , lecz w ieleznaczącem  zdaniem
0 w dzięku opow iadań ludow ych rosyjskich; 
16 w yjątków  _ z długiego u tw oru  Jazykow a 
pod ty tu łem  Żar Ptica i t. d.

D rug i oddział, pod napisem  „P ieśn i h isto ry ­
czne” (Byliny), zaczyna sięod przytoczenia w y­
ją tków  A ksakow a,Szepinga, B usłajew a. W y ­
ją tk i  te  objaśniają różnicę pom iędzy opow iada­
niem  poetyeźnem  a pieśnią historyczną, zna­
czenie tej Ostatniej, oraz ro li ja k ą  w niej od­
g ryw ają  bohaterow ie, n iew iasty  i t. d. A r ty ­
k u ł ten, wielce ciekaw y, kończy się bardzo 
szczegółow ym  w ykazem  bibliograficznym , po­
czerń następu ją  sam e pieśni historyczne, 
w liczbie 12-u, i to najbardziej ch a rak te ry ­
styczne ze w szystk ich  okresów , ja k  np . Swia- 
togor, Wołga Busłajewicz, ltja Mur owiec, Dobry- 
nia Nikiticz, Sadku, Zdobycie kazaniu  i t. d. Do 
każdej p ieśni dodane są objaśnienia. P ieśn i 
te pi’zytoczone zostały po większej części 
w całości, a ty lko  niek tórych , zbyt obszer­
nych, umieszczone są znaczne, najbardziej 
charak terystyczne  ustępy, lecz to co w ypu- 
szczonem zostało, au to r dopełnia w k ilku  
w yrazach, ażeby dać w yobrażenie o całej ich 
treści. Tegoż sposobu au to r trzym a się i w 
in n y ch  oddziałach, w czem oddać m u należy 
słuszność.

Oddział trzeci, obejm ujący Legendy, jest 
najuboższy. P o  w yjaśnieniu znaczenia legen­
dy wr ogólności, au to r p rzy tacza ty lk o  trzy 
wzory legend rosyjskich: Carewicz Jewstafij, 
Anioł i Su>. Merkury. W iadom o, że w chrosto- 
m atji G ałachow a nie m a an i jed n e j legendy.

Oddział pod napisem  Bajki, poprzedzony 
je s t  czterom a rozm aitem i zdaniam i o pocho­
dzeniu bajki i o je j w łasnościach. Szew yrew
1 F lo r ja n  w yprow adzają bajkę ze wschodu, 
od ludów barbarzyńskich , podczas gdy Ż u­
kow ski i Polew oj dowodzą przeciw nie, że 
t o n  u tw ór poetyczny j e s t  w łaściw y w s z y s t ­
kim  ludziom, i że zjaw ia się wszędzie, a nie 
tam  tylko, gdzie panuje  niewola. P o  szczegó­
łow ym  w ykazie bibliograficznym, w ydawca 
przytacza k ilk a  bajek Ohem nicera, wraz z je­
go życiorysem . W ybór bajek tego poety je s t 
bardzo trafny: obejm ują one zjadliw ą satyrę 
na sędziów, poborców podatków , pysznych 
panów  i t. d. D alej idą  bajki D m itrjew a i 
Izm ajlow a. Lecz najw iększą tego oddziału 
część stanow ią bardzo słusznie bajki K ry lo ­
wa, w raz z jego ch a rak te ry s ty k ą  podług 
P le tn iew a i Gogola. P iz y  wyborze bajek 
K rylow a, w ydaw ca trzym ał się porządku n a ­
stępującego: najpierw  przytoczone zostały 
bajki, m ające znaczenie ogólne {Dukat, Działa 
i żagle, Liście i korzenie, Brzytwy, Zgromadzenie 
gminne, Dwa psy)-, potem  następ u ją  bajki po­
chodzenia historycznego, napisane z powodu 
spółczesnych poecie w ypadków  w życiu społe- 
cznem , politycznem  i literack iem ; znacze­
nie h istoryczne tych  utw orów  au to r w yjaśnia 
w przypiskach  do każdego z nich; dalej idą 
bajki odznaczające się bądź duchem  narodo­
wym, bądź też artystycznością; osta tn ie  w re ­
szcie m iejsce zajm ują bajki przełożone z in- 
nych języków , a obok tych  przekładów, w y­
daw ca przytacza oryginalne u tw ory  L afon- 
taina, wraz z dosłow nym  ich tłóm aczeniem . 
Ków nież umieszczone tu  zosta ły  dwie bajki 
K ry lo w a  w przekładzie francuzkim , d o k o n a- 
nym  przez A lfreda B ougeault, m ianow icie 
Dcmjanowa ucha {Lu soupe au poisson de Da­
mien) i Kwartet (Le Quatuor).-

W  oddziale Idylli, oprócz dwóch wzorów: 
Syrakuzanki i lata dziecięce Aleyda, w ażnych 
z tego powodu, że głów nie u s taroży tnych  
idylla m iała znaczenie, w ydaw ca przy tacza 
także w yją tk i z późniejszych poetów, błędne 
co do iorm y i treści i okliw o-sentym entalne, 
k tó re  jak o  tak ie  m ogły by być om inięto.

Oddział pod ty tu łem  Ballada, obejm uje 13 
prześlicznych utw orów , tak  obcych ja k  i ro ­
syjskich  poetów, m ianow icie S zyllcra , Maj- 
kowa, F uszk in a , N iekrasow a i t. d. Do 
trzech z tych  utw orów  dołączone zostady 
bardzo dokładne w yjaśnienia, ważne pod 
względem  nie ty le  teoretycznym  lub h isto­
rycznym , ile pod pedagogicznym . P o  balla­
dzie P u szk in a  Topielec, w ydaw oa daje u- 
czniom do rozw iązania następujące kwestje: 
J a k a  je s t  idea tej ballady? Ja k ie  podanie na­
rodow e poeta tu  przedstaw ia? Ja k ie  są rysy 
obyczajów i by tu  w łościanina na podstaw ie 
Topielca? J a k ie  są godne uw agi obrazy, tą  
ba lladą  objęte? Ja k ie  są w niej w yrażenia 
czysto narodowe?

O ddział siódmy, obejm ujący Poemuta, je s t 
najobszerniejszy, gdyż zajm uje przeszło '/3 
część książki. W zory 'w ybrane tu  zostały 
z zachow aniem  porządku ściśle historyczno-, 
go. P . Hłonow  daje najpierw  w yobrażenie o 
eposie indyjskim , opow iada treść  Mahabaraty 
i przytacza w yjątek  z niej, m ianow icie Dnina- 
janti w lesie. P o tem  następu je  epos perski: 
Bustem i Zorab; grecki; Ujada i Odyseja, m iano­
wicie ustępy; „D iom edes, A chilles i H ek to r, 
pogrzeb P a tro k la , P ria m  prosi A chillesa  o 
w ydanie zw łok H ek to ra  i t. d .” Od eposu 
starożytnego, w ydaw ca przechodzi do śre­
dniow iecznego i przytacza: całą „ P ie śń  H ol­
lan d a” treść i w yjątk i z Boskiej konudji D an ­

tego i ze Straconego raju M iltora; z now szych 
czasów znajdują się tu: Więzień Szylioński, 
Konrad Wallenrond M ickiewicza, Pieśń o pu łku  
Igora (treść i celniejsze ustępy), Połtawa P u ­
szkina, Pieśń o carze Iwanie Wasiljewiczu L e r­
m ontow a, w yją tk i z poem atu G ogola Martwe 
dusze i Saoanarola M ajkowa. W  ogóle dział 
ten  odznacza się bardzo obfitym m aterja łem  
i doborem  w yjątków . O bok tego, do każde­
go poem atu dołączone zostały stosow ne uw a­
gi i objaśnienia: jed n e  z nich obejm ują k ró t­
k ą  treść  całego poem atu, inne zaznajam iają 
czy teln ika z b iograiją  tego lub owego poety, 
inne znowu, w yłącznie pedagogiczne, m ogą 
posłużyć nauczycielow i lub uczniow i jako  
skazów ki, na co należy zwracać szczególną 
uw agę przy  czy tan iu  i rozbiorze pew nego 
utw oru; w szystk ie niezrozum iałe dla ucznia 
w zm ianki m itologiczne i historyczno, w y­
daw ca objaśnia w dopiskach. Szczególniej 
liczne dopiski i objaśnienia dołączone zoąta- 
ły  do Boskiej komedji D antego, k tó ra  w łaśnie 
takow ych najbardziej potrzebuje.

O statn i oddział, Romans, powieść i opowiada­
nie, nie został w tom ie niniejszym  ukończony. 
W ydaw ca p rzyrzeka jego koniec w drugim  
tom ie, k tó ry  m ieścić w sobie będzie także 
poezję liryczną, podczas gdy poezja d ram a­
tyczna wejdzie do trzego tom u. W  n in iej­
szym  zaś tom ie um ieszczone zostały, treść lub 
w yjątk i z rom ansów : Serw antesa, W a lte r- 
Scotta, D ickensa, A uerbacha, P uszk ina , G o­
gola, A ksakow a, T urgenjew a i Tołstoja.

Z  tego Cośmy wyżej powiedzieli okazuje 
się, że p. F iłonow  potrzebow ał w ielu la t go r­
liwej pracy dla w ydania tego pierw szego to ­
m u swej chrestom atji. Jak k o lw iek  znalazło­
by się może co do zarzucenia w ydaw cy pod 
w zględem  w yboru  w yjątków  i g run tow ności 
uwag, pom im o to przyznać należy, że w szyst­
ko najw ażniejsze nagrom adzone zostało w 
tej książce.

Bukwar izdannyj obszczestwom rasprostranie- 
11 ja  poleznych knig, odobrentiyj Popeczitelskim 
Sowietom Moskowska/to Uczebnaho Okru/ia i  udo- 
stojennyj premji w 3 0 0  rub. sr. Moskwa.

W  m etodzie początkow ego nauczania, je ­
dyna różnica od daw nych inetod na  tern tu  
zależy, że lite ry  nazw ane zostały nie az, buki, 
wiedi i t. d., lecz a, be; we, i t. d. N ad  tern u le­
pszeniem  au to r elem entarza dość się rozw o­
dzi, jak  gdyby nad czem  nowem, podczas gdy 
wiadomo, że pod ług  tej m etody uczyło się 
już czytać całe dorosłe pokolenie, gdyż no­
wość ta  w prow adzoną została poprzednio do 
licznych elem entarzy  rosyjskich.

„L ite ry  (pow iedziano w tym  elem entarzu), 
w edług przyjętego zwyczaju, uk ład a ją  się 
w pew nym  porządku: porządek ten  je s t  n a ­
stępujący: a, b, i t  d. L ite ry  ta k  ułożone s ta ­
now ią alfabet.” Z wyrazów ty ch  cliybaby 
w nosić należało, że litery  w innym  porządku 
ułożone, nie stanow ią alfabetu.

E lem entarz  ton ma m nóstw o rub ryk . S ą  
tu i w iadom ości z dziejów rosyjskich , i cha­
rak te ry s ty k a  plem ion i m iast rosy jsk ich , i 
prawo, a naw et w łasna sam ego autora pub li­
cystyka . W e w szystk ich  pojęciach widać tu  
w ielkie zam ięszanie, a nieraz i nieznajom ość 
r z e c z y ;  o b o k  t e g o  z b y t n i e  k r i i s o m ó s t w o  u t r u ­
d n i a  z r o z u m i e n i e  tego, co a u t o r  c h c i a ł  p o ­
wiedzieć. W  opow iadaniach z dziejów rosy j­
skich, oprócz ogólnych, pozbaw ionych wszel­
kiego ch a rak te ru  frazesów , nic zupełnie nie 
ma, ta k  iż ci d la k tó rych  książka  przeznacza 
się, nie pow ezm ą najm niejszego o przedm io­
cie w yobrażenia. Inno  także w iadom ości są 
niedostateczne, a naw et błędne, tak  np. au ­
tor powiada, że pod Mohilowem jest m ia­
steczko Gorygorec, że M ałorosja sk łada  się 
z dw óch gubernji, Czernichowskiej i Poł- 
taw skioj, a U krainę stanow i jed n a  gubern ja— 
C harkow ska; w idać że au to r w idział jednę 
z daw niejszych nieco k a r t cesarstw a rosy j­
skiego, gdzie gubern ja  C harkow ska nazyw a 
się iSłobodzko-U kraińską. B u b ry k a  dotyczą­
ca praw a, sk łada  się także z czczych fraze­
sów, w k tó ry ch  widać jedynie chęć autora 
popisania się z krasom ów stw em , bez naj­
mniejszego zam iaru  nauczenia ty ch  dla k tó ­
rych książka  przeznacza się. Pow iedziano 
tu  m iędzy innem i, że taka i tak a  w ładza 
działa w sferze ustawodawczej, a inna je s t 
je j podw ładną, lub  też posiada ty lk o  a trybu - 
cje w ykonaw cze w granicach jednej gubern ji 
lub  jednego pow iatu  i t. d. D zieci lub  p ro ­
staczkow ie zam ącą sobie czytan iem  podo­
bnych rzeczy głowę, a w pam ięci ich pogm a­
tw ają  się w yobrażenia o rozm aitych rządach 
gubern jalnych , w ładzach k ieru jących  w ycho­
w aniem  publicznem , sądach czyli try b u n a ­
łach  handlow ych i t. d.

Pierwyj sorok b y w a ls z c z y n o k . Soczinenje Wła­
dimira Dala. S. Peterb. Izdunie knigoprodawca 
i tipografa M. O. Wolfa.

W toro j so ro k  b yw a lszczyn ok . Socz. Władimira
Dala. S. Peterb. lzdanie knigoprodawca i tipogra­
fa  M. O. Wolfa.

Derewenskije weczera, iii Morja Rossji w raz- 
skazack dla proslotiudinow. & Peterb. lzdanie 
knigoprodawca i tipografa M- V- Wolfa.

Pow yższe trzy  w ydania przeznaczone są 
dla prostego ludu, którego w ykształcen ie s ta ­
nowi obecnie w łio s ji j ednę z najw ażniej­
szych kw estij. W  ciągu osta tn ich  la t trzech 
założono w H osji tysiące szkół dla ludu  i 
w ydano znaczną liczbę książek do czytania 
dla tegoż ludu. Pom im o to, n iek tó rzy  u trz y ­
m ują, że lud ro sy jsk i nie w cale książek  
p rzy d a tn y ch  dla siebie. Sąd ten, zby t może 
surow y, m a tę dobrą stronę, iż w yw ołuje co­
raz now ych n a  polu literatury  ludowej p raco­
w ników .

P . D al, w yborny znawca języ k a  ludu  ro ­
syjskiego i w szystkich  jego odcieni p ro w in ­
cjonalnych, je s t  najbardziej uzdolniony do 
p isan ia  podobnych książek. D la  każdego zaś, 
kto m niej dobrze obeznany je s t  z język iem  
ludow ym , zadanie tak ie  je s t tru d n e  do w y­
konania. Bez głębokiej znajomości życia p ro ­
stego ludu  i jego języka, niepodobna praw ie 
u trzym ać przez całą książkę nastró j ludowy, 
a jeżeli obok w yrazów  i zw rotów  m ow y, w y­
bornie z ję zy k a  ludu  naśladow anych, użyte 
zostaną  chociażby nieliczne w yrażen ia  ze 
zw ykłego języka  książkow ego, w tak im  ra ­
zie cała p raca na nic się nie przyda.

S ą  i tacy  autorow ie, którzy nie używ ając 
wcale zw rotów  mowy prostego ludu  i nie n a ­
śladując jego języka, u n ika ją  s taraun ie  w y ra­
żeń d la  niego niezrozum iałych, a jeżeli bez

takow ych  obejść się nie można, w tak im  ra ­
zie usiłu ją  objaśnić je. W  ten  sposób nap isa­
n a  została  trzecia z wyż przytoczonych k sią ­
żek: „W ieczory w iejskie, czydi h isto rja  R o­
sji wr opow iadaniach dla prostego lu du ,” 
przez bezim iennego autora.

D w ie książki D ala, obejm ujące każda po 
40 opow iadań d la  ludu, m ają g łów nie na  ce­
lu objaśnienie tem u ostatn iem u rzeczy dlań  
pożytecznych. Z opow iadań tych  najlepsze 
są: Ziemia, Piec rosyjski, Zdrowie, Zasiew.
W artość  opow iadań D ala  pod w zględem  li­
te rack im  daw no ju ż  ocenioną i należycie u- 
znaną została, a p rzy tem  dw ie książki, o k tó ­
rych  tu  mowa, obejm ują po w iększej części 
rzeczy, k tó re  by ły  już  poprzednio d ru k o ­
wane.

W  „W ieczorach w iejskich ,” opow iedzianą 
została h istorja  rosy jska; są  to  sam e fak ta , 
bez poglądu historycznego. O pow iadanie je s t 
dość szczegółowe, gdyż m ieści się na 30-u  
przeszło arkuszach  d ruku . Je s tto  pierw sza 
w języ k u  rosy jsk im  obszerniejsza h is to rja  
dla ludu. A utor użył form ę opow iadania, 
przeplatanego m iejscam i zapytan iam i słucha­
czy. Sam ego au to ra  ja k  gdyby śladu nie by­
ło, a opow iada w łościanin. J e s t  to  sposób 
dość w ygodny dla autora: najp ierw  m ógł on 
z łatw ością om inąć w szystk ie kw estje , k tó ­
rych  nau k a  jeszcze nie rozstzygnęła , w ło­
ścianin  bowiem  nie może łam ać sobie głow y 
nad podobnem i kw estjam i; pow tóre, dla obu­
dzenia w iększego in teresu , au to r m usia ł u- 
żyć więcej czasu na opow iedzenie w ypad­
ków, odznaczających się dram atycznością; a 
je s t to bardzo natu rałnem , gdy  opowiada 
włościanin, k tó ry  mówi najchętniej o tern, co 
m u się więcej podoba lub co bardziej na jego 
um ysł i w yobraźnię działa. Lecz form a ta 
m a także swe niedogodności: cóż to  za w ło­
ścianin, k tó ry  opowiada całą historję ro sy j­
ską? skąd  on naby ł ty le  wiadomości? Nie 
jeden  k ry ty k  znalazłby wiele do zarzucenia 
przeciw  tem u. Lecz jeżeli „W ieczory  w iej­
sk ie” zdołają obznajm ić lud rosy jsk i z jego 
dziejam i, m niejsza o to, czy w łościanin  może 
zdobyć się na podobne opow iadania. A  obok 
tego au to r objaśnił w przedm ow ie to dziwne 
zjawisko: jego w łościanin  je s t człow iekiem  
lubiącym  w iele czytać, a jeden z obyw ateli 
sąsiednich podarow ał m u prace z dziedziny 
h isto rji rosy jsk iej K aram zina, Sołow jew a, 
U strja łow a i K ostom arow a. P o  przeczytaniu  
tych książek, w łościanin  zaczął opow iadać to, 
co najbardziej podziałało na jego w yobraźnię.

Satiry w prozie. Socz. N. Szczedrina. S. Peterb.
P . Szczedrin znany je s t  w lite ra tu rze  ro ­

syjskiej jak o  belle trysta , k tó ry  pośw ięcił się 
g łów nie w yjaśnieniu  zjaw isk  i kw estij życia 
społecznego. Jeg o  „O brazy g u b ern ja ln e” 
{Gubernskije Oczerki) sp raw iły , iż zm yślone 
przez niego gubernja K ru to g o rsk a  i m iasto 
K ru togorsk , s ta ły  się pow szechnie znanem i, 
jak  gdyby nazw y praw dziw ych  w R osji m iej­
scowości, na karcie oznaczonych. W  obra­
zach tych  przedstaw ione były dane tak  dla 
poznania okolicy pod w zględem  adm inistra­
cy jnym  w ogólności, ja k  i dla społecznych  i 
m oralnych  kom binacij w szczególności. O d­
tąd p. Szczedrin  rzadko kiedy zbaczał z obra­
nej przez się drogi, po której kroczy z takiem  
powodzeniem  od sam ego początku w ystąp ie­
nia w szrank i literackie; nie pośw ięca on 
praw ie nigdy swego pióra  opisom  pozbaw io­
nym  ch a rak te ru  ściśle społecznego, an i dro­
bnostkom  dotyczącym  losów  pryw atnej, zu- 
pełuio nieznanej osobistości, an i też dziejom 
serca powodow anego in teresam i, n ie  będą- 
cemi w zw iązku z in teresam i całej społe­
czności. P . Szczedrin nie zna tak ich  w życiu 
w ypadków , k tó reby  by ły  ważne jedynie z 
powodu ich znaczenia pod względem  m oral­
nym  lub a rtystycznym . Z tąd  pochodzi su ro ­
wy poniekąd ch a rak te r utw orów  tego autora, 
pom im o zaw artego w nich  dow cipu i uzdol­
nienia p. Szczedrina do odtw arzania k a ry k a ­
tu r  politycznych. Jednocześnie atoli ze św ia­
tem  urzędow ym  gubernji K ru togorsk iej, a u ­
to r ten  w yprow adził na  scenę in n y  jeszcze 
żyw ioł,—żyw ioł prostego ludu, k tó ry  przed­
staw ia ze s trony  jego  usposobień religijno- 
m istycznych, jego upodobania w pe łnych  poe­
zji w rażeniach podczas długich, pobożnych 
pielgrzym ek, jego  cierpliw ości w znoszeniu 
nieszczęścia i ubóstw a, oraz jego szczególne­
go sposobu zapatryw ania  się na  pow ołanie 
człowieka, na  stosunek  do innych  ludzi, do 
władzy i do praw  obow iązujących; lecz po 
dobne zboczenie z obranej drogi, w ydarzyło 
się autorow i raz ty lko  w życiu. Zdaje się, że 
p. Szczedrin sam  zw ątp ił o praw dzie podo­
bnej poezji i pospieszył zrobić rozbrat z m i- 
łem , lecz dalekiem  od rzeczyw istości m arze­
niem. O d tąd  au to r w ystrzegał się w szelkich 
czczych w ybryków  w yobraźni i coraz bar­
dziej zbliżał się do ideału  b e lle try sty , czer­
piącego dla siebie żyw ioł z życia społecz­
nego.

N iedaw no wyszedł jeden  tom  zbioru u tw o­
rów  tego autora, pod ty tu łem  „S a ty ry  p ro ­
zą,” obejm ujący rezu lta ty  badań au to ra  nad 
społecznością, ścisły  i w w ielu w ypadkach 
bardzo tra fn y  rozbiór sk ry ty c h  pobudek, 
k ieru jących  m yślam i, uczuciam i, postępkam i 
i życiem  obyw ateli G łupow a, nowego p u n k ­
tu  jeograficznego, zm yślonego przez p . Szcze­
d rina  i odznaczającego się od innych  tak ich- 
że punk tów  tern, że ścisłych granic jego n ik t 
oznaczyć n ie  zdoła. P rzedew szystk iem  w i­
dzim y tu , że au to r porzucił już  form ę p raw i­
dłowego opow iadania, której trzym ał się jesz ­
cze w „O brazach gubern jalnych ,” a obrał so­
bie now ą formę rozm yślań, ow iniętych szatą  
opow iadania. U w olniw szy się od więzów 
i odpowiedzialności, ciążących na  zw ykłem  
opow iadaniu, au to r oddaje się z całą  swobodą 
analizie, ocenieniu i w cieleniu tych  żyw io­
łów  społeczności, k tó re  w tej ostatn iej upa 
trzył, podczas gdy now a zasada m oralna, pod 
postacią refo rm y w łościańskiej, ad m in is tra ­
cyjnej i społecznej, sta ła  się nieodłączną od 
tejże społeczności, k tó re j choroby, dotąd u- 
k ry te , na jaw  w yprow adza. W idzim y tu pi’o- 
sty , szczery i ja sn y  sposób w yjaśnienia sto­
sunków  obecnych, zkąd pochodzi, że p. Szcze­
d rin  m a swój w łaściw y sposób w yrażania  się 
i odznacza się nadzw yczajną tw órczością w 
w ynajdyw aniu  form y d la sw ych m yśli, a tym  
w łaśnie odrębnym  stylem , au to r w yróżnia 
się w śród sw ych naśladow ców . Tych. o sta t­
n ich  m a on wiele, a niektórzy z n ich  zyskali

naw et dość g łośne imię; praw dę atoli pow ie­
dziawszy, u tw ory  ich  w yglądają  jak  gdyby 
dziecinna, że się tak  w yrazim y, gadatliw ość, 
w porów naniu z pow ażno-m alow niczym  i 
hum orystycznym  sty lem  p. Szczedrina. J e ­
dni z nich, nie poprzestając na osobistem  do­
świadczeniu i  badaniu, grom adzili złośliw e o- 
pow iadania o jednej lub k ilku  rodzinach i 
w cielali takow e w jednę osobę fan tastyczną, 
k tó ra  staw ała  się przez to  n ienatu ra lną , gdyż 
trac iła  cechy ogólno-ludzkie. In n i zaś, a cza­
sami i ciż sami, obarczali jednego  bohatera  
w szystk iem i w yobrażeniam i, przesądam i i 
w adam i całej k la sy  ludności i puszczali go 
ta k  w św iat. Takiegoż sam ego sposobu tw ó r­
czości, trzym ali się i najnow si naśladow cy a- 
nalizy powieściowej, k tó re j p ierw szy p. Szcze­
drin  dał przykład, a używ ali je j dla oddania, 
podług sw ego widzim i się, ch a rak te ru  spo­
łeczności. L ecz jedna jedyna k a r tk a  rozum o­
wań i kom binacij p. Szczedrina, naw et bez 
w szelkiego przym ięszania  żyw iołu anegdo­
tycznego, silniej oddziaływ a na  czyteln ika, 
um iejącego rozumieć znaczenie w yrazów, ani 
w szystkie staranne, nieraz n aw et n ie  pozba­
w ione ta len tu  badania jego  naśladow ców . 
Pochodzi to ztąd, że fakta, jak k o lw iek  będą 
one straszne  i zręcznie ugrupow ane, nie s ta ­
now ią jeszcze w szystkiego, gdyż daleko s tra ­
szniejszą i w ażniejszą je s t  m yśl,rodząca fak ta  ,a 
p.Szczedrin w łaśnie bada myśl ludzką ze szcze • 
gólneni zam iłow aniem  i z rzad k ą  sztuką. Lecz 
i to  może jeszcze nie postaw iłoby go po nad 
w spółzaw odników  i nie ustaliłoby  stanow cze­
go jego nad n im i zwycięztwa. M ożna naśla ­
dow ać go, a naw et przew yższyć w sztuce o- 
siągania  od osób i w ypadków  najbardziej nie­
spodzianych zeznań. P . Szczedrin a to li po ­
siada jed n ę  jeszcze stronę, k tó re j naśladow ać 
niepodobna: posiała on siłę, szczerość i p o ­
wagę w natchnien iu , któro ' to  zalety  cechują 
każdy niem al jego w iersz. B ierze się on za­
wsze do p racy  z zadziw iającem , fanatycznem  
rzec m ożna zam iłow aniem  i zapałem . D zięki 
tej zalecie, p. Szczedrin góruje stanow czo po 
nad w szystkim i pow ieściopisarzam i-badacza- 
m i by tu  rosyjskiego, a jak k o lw iek  w pracach 
jego można, dajm y n a  to, podaw ać w szystko 
w w ątpliw ość, lecz nie podobna w ątpić o je ­
go zapale i nie czuć oddziaływ ania na siebie 
jego pełnych  ognia dowodzeń.

TEATRA w  WARSZAWIE.

W ie lk i  T ea tr .—Dziś w Sobotę, d. 18 L ip­
ca, komedja w Jyra akcie, z francuzkiego: Przez 
zazdrość, odegrana przez pp. Palińską, Bukało- 
wiczową, Swieszewskiego, Slolpego, Krupińskie­
go.—  Divertissement tancerskie, układu Romana 
Turczynowicza, tańczone przez pp. l¥ł. Królikow­
ską, Józefę Kluger, Józefę Popiel, Bycerkiewicz, 
Helenę Popiel, Brandtową, Cholewicką, Buczyń­
ską , Zarembę, Zofję Piotrowską, Jagielską, Zło- 
tnikiewicz, Szalowa, i corps de balet. — 3-ci akt 
opery, z muzyką J. Verdi: Yioletta, odśpiewany 
przez pp. Kwiecińską, Kozieradzkiego, Filleborna, 
Procńazkę, Stankiewiczównę. — Balet Wesele W  Oj- 
COWie, tańczony przez pp. Mar.ra, Konst. Turczy­
nowicza, Rzewuskiego, Brandtową , Dylewską, 
z 5a tańcami.

m l

Loiu  Igo p i ę t r a . . . .  4 
Lo ia  p a r t e r o w a . . . .  4
Lośa źgo p i ę t r a . , . .  3 
Loia  G a le r jow a . . .  . ? 
Amfiteatr Igo pię tra 

w 6ciu pier. rzę. I 
w nas tępnych .

n a
t lbn
JO10
10
1(1

i*/,2'/,

Amfiteatr 2go pię t. .  ,, 
Krzesło  w 4 pier. r*. 1

dto „  drugich,  i 
dto w nast.  i hoez. „ 

Galeria , miej uum , 
Galerja, miej nien. ,, 
P a r a d y z .............  .

aha.
*v.
2 V. 
2 '/. 
* '/ •

Z a c z n i e  s i ę  a  g o d z i n i e  7

W  dniu wczorajszym, na  ta rgach  odbyw a­
jących  się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta 
W arszaw y, płacono za wiadro okow ity  p róby  
10-ej od rs. 1 k. 73 do rs. 1 kop. 7 9 '/^  za
garn iec  od k. 56 '/2 d o k . 58 '/*.

Ł U R S 6 1 E Ł D T
* dnia

W Ą R S]Z A tW S K 1 E J.
17 L ip c a

ł l o n e i y . r*r . j ko;;. rsr. 1 *op
Pół lu ip e r ja ł j  Rosyjskie . __ i
Dukaty  Holenderskie  nowe waine. _

P a p i e r y .
Obligi Sknr .  za i 00  rs.  (oprócz

kuponu) 83 31 _ _
Listy Zast.  I f l -go  Okresu sery*
1 i 2 (oprócz kuponu) 15 r &. v 14 86 14 84

dit to S or ja  11. J
Akcje  Głównego T o w a rzy s tw a

Rossy jsk iego  dró»> nych. 110 76 110 25
Obligi wgpółki Żeglugi Parow ej

w Królestwie Polar po rs .  750. __ __
A k c je  W sp ó łk i  Ż e g lu g i  Pa row ej

po  rs .  100 . —
Akcjo Drogi Żelaznej  Wareza-
wsko Bydgosk po rp. 100 . — __ __ __

dito 500 . 86 50 __ __
Akcj* Drogi Zel . Wars*. -Wied. 77 50 __ __

H o z ie .
Berlin 100 Tai. 2 ri 96 97 */j 96 6 7 ' / ,

»» 100 Tal . k t __
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M _ _ __

,, . . I0O Tai. k t. _ __
H am b u rg  . 300  BMk 2 \! 147 30 147 __
Londynu . 1 Ft S* S M. 6 52 6 50
Moskwa 100 Rs. 1 ai. 99 25 __ __
P e te rsbu rg  . 100 Rs. 1 U. 99 50 — —

ii 100 fes. k. t. __ __ __
P ary* . 300 F r . 2 M. 78 15 — •r.

i» » 300 Fr 1 M — __
W iedeń  . i 60 Złr . i  Si. 87 76 — 3=1

żąd a n o płacono

Wartof** kupon* bi*»ąe©go od oM ipów S k a rb  rs. 1 k . 1 8 %  
do L istów  Zaetaw n; I l f e o  O krean k. A1/*

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E
* i x dni * 17 Lipca

żąda- 1 płacą

6ta  P iiycafet* Rx<««yjsku 9 0 %
6ta  , ,, 
Obligacje  Skarbowe 4U/ C 9 5 %

* 0 %
Listy zas tawne 4 %  . 9 0 %
Biiety l ianku Rosyjskiego 5 * %

s 2 %W kol- u* W a r h z a a ę  . . . . .
, ,  P e te rs b u rg  3 ty ,goiniowv 1 0 2 %
,,  L o n d y n  i* nłi«sięr7DT ---
M P a r y i  2 ,, -
,, ó a in b u rg  ł  ^ —
,, W i s d e ń  2 8 9 %

Żyto n a  t a rg u  . . . .
,, na d o s t a w ę  pókniej8zą 4 7 %

s  Paryża
Renta  <Ju/0 ........................... 68  6 0

Akcje k redy tu  ru chom 1122

Liverpool, 16 Lipca. 
w ańtuchów  baw ełny;

D ziś sprzedano 5,000 
ceny się wznoszą.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

( N .D .  3 2 7 6 ) R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
O głasza: że z pow oda nastąp ione j śm ierci K a ­

roliny K uczakiew icz wdow y, w łaścic ie lk i sam : 
na  dobrach O stro łęk a  lit. A . i O s tro łę k a  lit. B . 
w  O kręgu  R aw skim  G ubern ii W arszaw sk ie j loko­
w anych, m ianow icie: rs . 5250  na  dobrach  O s tro ­
łęka  lit. A. w dziale IV . pod N . 18. a  na d ob rach  
O stro łęk a  lit. B. w tym że d z ia le  IV . pod N. 17, 
tudzież  rs. 750  na  tychże  dobrach  O stro łęk a  li t .  
A . w dziale IV . pod N . 21 , a  n a  dobrach  O s t ro ­
łęk a  lit B. w dziale IV . pod N . 20 ; o tw o rzy ł się 
spadek , do regu lac ji k tó reg o  te rm in  n a  dzień 10 
(22) P aździern ika  1863 r . w yznacza, i wzywa, 
w szystk ich  in te resen tó w  do sp ad k u  teg o  praw a 
m ieć m ogących, aby  się w pow yższym  term in ie  
w  K ancelarji. H ypotecznej podpisanego R ejen ta  
w W arszaw ie , z dow odam i pod p rek lu z ją  staw ili.

M asłow ski.

(N . D .3 2 7 7 )  R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e .
Z  powodu n a s tą p io n e j w dniu 17 M arca 1863 

ro k u  śm ierci M a rji czyli M arjanny  z B rzozow ­
sk ich  B run , po S tanisław ie  B run pozosta łe j w d o ­
w y, w spółw łaścicielk i n ieruchom ości m ie jsk ie j w 
W arsz a w ie  pod N r . 650 położonej, to czy  się po ­
stępow anie spadkow e, do u k o ń czen ia  k tó rego , 
w yznacza się te rm in  pó łroczny , na dz. 24  S ty c z ­
n ia  (5 L u teg o ) 1864 r. w K ancelarji H ypotecznej 
w W arszaw ie.

W arszaw a d. 4 (1 6 )  L ipca  1863 r .
Teofil B rzozow ski.

(N , D. 3 275) P is a r z  S ą d u  P okoju  
O k ręg u  R a w s k ie g o .

O głasza, iż z pow odu śm ierci F ran c iszk a  Ce- 
drow icza w ierzyciela  sum y rs . 150 pod  N . 1 dz ia­
łu  IV . w ykazu hypo teeznego  n ieru ch o m o ści w 
m ieście Sk iern iew icach, O kręgu  R aw sk im  pod  N r. 
149  położonej, zap isany , toczy  się postępow anie  
spadkow e, do ukcńczenia k tó rego  w yznacza się 
te rm in  p re k lu zy jn y  n a  d. 1 (1 3 ) L u tego  1864 r .  
p rzed  podpisanym  P isa rzem .

Raw a d. 4 (16 ) C zerw ca 1863 r.
A . F e jle rt.

(N . D .  3 2 8 0 ) P is a r z  S ą d u  P o k o ju  
O k r ę g u  Z g ie r s k ie g o .

Z pow odu śm ierc i:
1. J ó z e fa  S tokow skiego , w łaścic ie la  n ie rucho­

m ości pod N r. 18, 66 i 67 w m ieście Z g ierzu  p o ­
łożonych .

2 . A nton iego  i Teofila M alinowskich, w sp ó ł- 
•wierzycieli sum y złp . 882 3  w D ziale IV . pod N r. 
4  i 5 na  n ie ruchom ościach  pow yższych hypotecz- 
n ie  z ab ezp ieczo n e j.

8. K aro la  T uszyńsk iego  w łaściciela n ie ru ch o ­
m o ści pod N r. 12 i 13, w m ieście Z g ierzu  p o ło ­
żonych, o g łasza  postępow anie spadkow e i do r e ­
g u lac ji pow yższych spadków , te rm in  na  dzień  5 
(1 7 )  L u te g o  1864 r .  godzinę lO tą  z ra n a  w Kan 
c t la r j i  swej w mieście Z g ierzu  pod prekluzją  n a ­
znacza.

Z g ierz  d. 1 (1 3 )  L ipca 1863 r.
Jan isz ew sk i.

(N . D . 1310) Po  W ojciechu M alinow skim  w d. 
5 S tyczn ia  1861 r .  w m ieście W arszaw ie  z m ar­
łym , o tw orzy ł się spadek  z łożony  z  kw o ty  rs  23 
kop. 36 w depozycie B anku P o lsk ieg o  zn a jd u jąc e j 
•ię . D o  spadku  tego  n ik t się nie w yleg itym ow ał.

S tosow nie  do p ostanow ien ia  R ady  A d m in is tra ­
cyjnej z dn ia  3 0  S ty cz n ia  (11 L u teg o ) 1842 r. 
wzywam  w szystk ich  in te resen tów , aby w ciągu  6u 
m iesięcy od d a ty  zam ieszczen ia  p ie rw szeg o  o b ­
w ieszczenia w pism ach publicznych, z praw am i 
swemi zg łosili się i takow e w drodze  w łaściwej 
udow odnili, po upływ ie bowiem teg o  czasu , P ro - 
k u ra to rja  w K ró lestw ie  Polskiem  w niesie do T r y ­
bunału  C yw ilnego w W arszaw ie  ż ąd a n ie  o w pro ­
w adzenie S karbu  K ró les tw a w posiadan ie  rzeczo 
nego spadku  ja k o  bezdziedzicznego.
W arszaw a dnia 20 L u tego  (4  M arca ) 1863 r.

M ichał M iczkiewicz, Z . O b r. P r.

od dn ia  1 S ty czn ia  1863 r., do dn ia  1 C zerw ca 
1868 r .  pom ien ionego  dochodu, p o czy n a jąc  od 
sum y rs .  167 kop. 39 i Ij2 , bez w k ład an ia  na 
p rzyszłego  dz ierżaw cę obow iązku iżby p rzy jm o ­
w ał s k u tk i A dm in is trac ji p rzed  dniem  1 S tyczn ia  
1863 r.

K ażdy  prze to  m a jący  zam iar ubiegać się o tę 
dzierżaw ę, w inien znajdow ać  się w te rm in ie  i m ie j­
scu  w yżej w skazanem , z aopa trzony :

a) W  św iadectw o kw alifikacy jne  P o stan o w ie ­
niem  N am iestn ik a  K rólew skiego z d n ia  24  S ty ­
cznia  1818 r. p rzep isane , a  w ydane p rzez  w ła śc i­
wego N acze ln ika  P ow ia tu , p od ług  w zoru  przez 
K om isję  R ządow ą P rzychodów  i Skarbu  pod d. 
4 (1 6 ) W rześn ia  1857 r .  N . 32198^15466 , w sk a­
zanego , k tó re  aby  m ogło  być wcześnie rozpozna  
ne, kon k u ren t obow iązany je s t  p rzynajm niej na  3 
dni p rzed  te rm inem  licy tacy jnym  takow e złożyć 
R ządow i G ubern ia lnem u.

b) W  św iadectw o K asy  Skarbow ej na  złożone 
vad ium  w kw ocie w yrów nyw ającej l j 4  części su ­
m y , do licy tacji p rz y ję te j, tudzież  w gotow iznę 
na uzupełn ien ie  teg o ż  vad ium  w sto su n k u  postą- 
p ionej przez siebie ceny dz ierżaw nej.

U trz y m u jący  s ię  p rzy  dzierżaw ie, obow iązany 
będzie p rzy jąć  ogólne w aru n k i, p rz e z  K om isję 
S k arb u  co do dzierżaw  te g o  rod za ju  p rzep isane : 
k tó re  p re te n d en t w każdym  czasie w biurze R z ą ­
d u  G ubern ia lnego , prze jrzeć  m oże, za  późne o b ję ­
cie posesji, p lus lic y ta n t nieraoże rośc ić  p re ten sji, 
i po p rzestan ie  na dochodzie z A d m in is tra c ji S k a r ­
bowej o s iągn iętym .

Ż adne  zas trzeżen ia  ze s tro n y  u b ieg a jący ch  się 
o dzierżaw ę p rzy ję te  nie będą, d e k la ra c je  przeto  
ch w inny być bezw arunkow e, a k ażd y  u trzy m u - 
iją c y  się p rzy  licy ta c ji s tan ie  się obow iązanym  
w zględem  R zą d u  zaraz  od d a ty  podp isan ia  pro 
tokó łu  licy tacy jn eg o , a  to  pod u t r a tą  złożonego 
vadium  i pod rygo rem  og łoszen ia  na jego  odpo­
w iedzialność  nowej licy tacji, chociażby zaś z a ­
tw ierdzen ie  tego  p ro tokółu , lub uchy len ie  onego 
później ja k  w m iesiąc, od d a ty  jeg o  przez K om i­
sję S karbu  n astąp iło , nie będzie m óg ł rościć  z tą d  
żadnej p re te n s ji.

U przedza  się licy tan tów , aby  m iędzy sobą  nie- 
dopuszczali się zm ow y i u d z ie lan ia  odstępnego 
dla zm niejszen ia  k o rzy śc i, ja k ie  S k arb  o siąg n ąć  
zam ierzy ł p rzez licy tac ję , w razie  bow iem  d o s trz e ­
żenia  te g o , w inni do odpow iedzialności na  drodze 
Sądow ej poc iągn ięc i zo stan ą .

Suw ałki d. 13 (25) C zerw ca 1863 r.

G u b e rn a to r C yw ilny, K orytkow ski.

N aczeln ik  K ancelarji, W ojew ódzki.

OBW IESZCZENIA H YPOTECZNE.

(N . D . 3 2 0 5 ) S ą d  P oko ju  O k r ę g u  
K a l m a r y j s k i e g o .

Z  p o w o d u  ż ąd an e j no w ej re g u la c ji  h y p o te k i 
n ie ru c h o m o śc i w m ieście  K a lw a r ji p rzy  u lic y  
T k a c k ie j  p o d  N r. h y p o teczn y m  137 a  188 k a - 
ta s t ru m  p o ło ż o n e j s k ła d a ją c e j  s ię  z dom u  m ie ­
s z k a ln e g o  d re w n ia n e g o  g o n ta ib i k ry te g o  s ta j ­
n i z  d rz ew a  p la c u  n a  k tó ry m  te  b u d o w le  s to ją  
i o g ro d u  w a rz y w n eg o  p om iędzy  n ie ru c h o m o ­
śc ia m i z jednej tro n y  A d a m a  G o s to w ta  a  z d ru -  

g ie j W ik to ra  Ju ce w ic za p o ło ż o n e j p rzez  z m a r łe ­
go  S zy m o n a  G u s to w sk ie g o  te s tam e n te m  żon ie  
F ra n c is z c e  z L e w a n d o w sk ic h  G u s to w s k ie j z a ­
p isan e j. Z aw iad am ia  in te re sen tó w  że  t a k o w a  
o d b ę d z ie  s ię  w  S ąd z ie  tu tu js z y m  d n ia  15 (27 ) 
P a ź d z ie rn ik a  1863 r .  g o d z in ie  d z ie s ią te j z r a ­
n a . W zyw a p rz e to  in te re s e n tó w  a b y  o so b iś ­
cie lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik ó w  u rz ę d o w n ie  i 
szczeg ó ln ie  u m o c o w an y c h  w te rm in ie  p o w y ż ­
szym  s ta w il i  się  p ra w a  sw oje  d o  p ro to k ó łu  re  
g u la c y jn e g o  zad y k to w a li i d o w o d y  n a  p o p a r­
cie ich  z ło ży li po d  s k u tk a m i p re k lu z ji p raw em  
h y p o te c z n y m  z ro k u  1818 p rz e p isa n e j.  G dyby  
w ła śc ic ie l w y w o ła n e j ' n ie ru c h o m o śc i n ie s ta w ił 
s ię  w te rm in ie , to  n a  ż ąd a n ie  in te re s e n tó w  
u le g n ie  k a rz e  p ie n ię żn e j od  z łp .  10 do  5 0 .

O g ło szen ie  decyzji ja k a  w s k u te k  ra g u la c j i  
z a p a d n ie  n a s tą p i w d n iu  ty m  sam ym  co i re ­
g u la c ji  te rm in  d o  a p e la c j i  o d  te j d a ty  lic z y ć  
s ię  będzie, zatem  in te re re s e n c i w in n i zg ło sić  
s ię  do takow ej bez d a lszeg o  w e zw a n ia .

K a lw a r ja  d . 24  C ze rw ca  (6 L ip ca )  1863 r.

Ł e m p ic k i.

LIC Y T A C JE  l  S P H Z E D A Z E  P U B L I C Z M .
(N . P  3 2 6 5 ) R z ą d  G u b t r n ia ln y  

L ube lsk i .
Z  p o w o d u  n ie d o jśc ia  do s k u tk u  lic y ta c ji n a  

w y d z ie rża w ie n ie  d o c h o d u , z m o s tu  n a  rz e ce  W ie­
p rz u  p o d  w sią  K ośm inem  w p o w iec ie  L u b e l ­
sk im  n a  d z ie ń  19 C ze rw c a  (1 L ip c a )  r .  b . o- 
g ło szo n e j, R ząd  G u b e rn ia ln y  w  p o w o ła n iu  się 
n a  obw ieszczen ie  z d n ia  8 (2 0 )  M a ja  r. b. N . 
3 0 8 3 7 jl0 4 6 1 , w  D z ien n ik u  P o w sze c h n y m  w n u ­
m e ra c h  1 3 0 , 136, 142, o ra z  w d z ie n n ik u  U r z ę ­
dow y m  G u b e rn ia ln y m  L u b e lsk im  w n u m e ra c h  
2 3 , 2 4 , i 25 , z am ieszcz o n e , p o d a je  do  p o w sz e ­
c h n e j w iad o m o śc i, iż te rm in  do p o w tó rn e j po d  
tem iż  sam em i w a ru n k a m i lic y ta c ji n a  wy d z ie r ­
żaw ien ie  d o c h o d u  w zm iap k o w an eg o  n a  d z ień  
1 (13 ) S ie rp n ia  r. b . o z n a c z o n y  z o s ta je .

L u b l in  d n ia  19 C zerw ca  (1 L ip c a )  1863 r.

p .  o. G u b e rn a to ra  C y w iln e g o  B o d u sz y ń sk i 
N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  S zy m a ń sk i.

(N . D . 8 0 0 6 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
A u g u s to w sk i .

Skutkiem  zm ien ionych  w arunków  do w y d z ie r­
żaw ien ia  p rzez  lic y tac ję  dochodu z propinacji wo 
w siach  C za m ak ry n ica , D ew oniszki, K ępiny, Szlaj- 
oie i T rak isak i od M ajo ra tu  Jan ó w , z Ekonom ii 
K alw arja  odpad łych , R ząd G ubern ia luy  podaje  do 
pow szechnej w iadom ości, że w dn iu  2 ( 1 4 )  S ie rp ­
n ia  r .  b .  odbędzie się w biurze R ządu  G uberniąl- 
nego w Suw ałkach , licy tac ja  na  w ydzierżaw ienie

2. W łaścicieli dób r K uźn icy , P rzy s ta jn i i P o d - ’ 
łęża  n iew iadom ych z imion, nazw isk i poby tu , 
z powodu zam ieszczonego n a  rzecz ich w dziale 
I I I .  pod  N r. 3 w ykazu hypoteeznego  d ó b r K uźni­
cy s ta re j, p raw a  czyszczenia rzeki row ów , o raz  
popraw ian ia  grobel, przez w łościan tych  dóbr d o ­
pełn iać  się m ającego .

3. Skarbu  C esars tw a R osy jsk iego , jak o  nie m a ­
jąc eg o  ob lanego  w liypotece zam ieszkan ia  p ra ­
w nego z powodu kaucji na rzecz jeg o  za  K aro lem - 
Józefem  2 -im ion  Jaeck lem  z as tę p c ą  do w ojska 
w dziale IV . pod N 14 dóbr ty ch  zap isanej.

4 K aro la -Jó ze fa  2 imion Jaeck la , i
5. Ju lii M adalińskiej z pobytu  niew iadom ych 

i nie m ających  w  hypotece obranego zam ieszkan ia  
praw nego , z powodu w ierzytelności w dziale IV . 
pod N r. 13 i 15 n a  rzecz ich zahypo tekow anych .

N a zasadzie  a r t .  7- P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d­
m in is tra c y jn e j K ró le s tw a  P o lsk ieg o  z d n ia  28 
C zerw ca  (10  L ip c a )  1860 r. z aw iad am ia  w sz y ­
s tk ic h  in te re s o w a n y c h  a  g łó w n ie  pow yżej w y­
m ie n io n y c h  iż d o b ra  z iem sk ie  K u ź n ica  s ta r a  
z p rzy leg ło śc iam i w O k rę g u  C z ę s to ch o w sk im  
P c ie  W ie lu ń sk im  G u b . W arsza w sk ie j p o ło ż o n e , 
ja k o  za leg a ją ce  w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K re d y ­
to w em u  Z iem sk iem u  n a leżn y ch  su m ę  rs . 210 
z m ocy u p o w ażn ie n ia  D y rek c ji G łów nej z d n ia  
18 M arca  1863 r .  N . 1672 są  w y s taw io n e  na 
p rz y m u so w ą  s p rz e d a ż  p rzez  l ic y ta c ją ,  p u b lic z n ą  
k tó ra  o d b y w ać  s ię  b ęd z ie  w obec d e leg o w an e ­
go  R ad c y  D y rek c ji Szczegó łow ej K a lisk ie j w d. 
12 (2 4 )  L is to p a d a  1863 r. p o c zy n a ją c  od  godziny  
lOej z ra n a  w  K an ce la rji liy p o te ć zn e j p rzed  
O rd o n e m  E m ilia n e m  R ejen tem  m ie jscow ej 
K a n c e la rji  Z iem iań sk ie j lub  jeg o  P ra w n y m  zas tę - 
cą  w m. K a lisz u  p rz y  u licy  Jó ze fin y  w  G m a ­
ch u  S ąd o w y m . V a d iu m  do l ic y ta c j i o zn acz o n e  
je s t  w k w o c ie  rs. 1200 w  g o to w iź n ie  lu b  w li­
s ta c h  z a s ta w n y c h  z w łaśe iw em i k u p o n a m i.

L ic y ta c ja  ro zp o c zn ie  s ię  od su m y  rs . 4800 .
W aru n k i te j przeciąży są  do  p rz e jrz e n ia  w 

w łaśc iw e j k s ięd ze  w ieczy s te j i w  b iu rz e  D y re ­
k c ji S zcze g ó ło w e j K a lisk ie j.

O s tr z e ż e n ie  W  ra z ie  n ie d o jśc ia  do  s k u tk u  
p o w y ższ e j sp rzed aży  d la  b ra k u  l ic y ta n tó w  
d ro g a  i o s ta tn ia  sp rz ed a ż  od  z n iż o n eg o  sza c u n ­
k u  o d b y tą  b ęd zie  bez du lszy ch  n o w y c h  d o rę ­
czeń  w te rm in ie  ja k i  D y re k c ja  S z c zeg ó ło w a  
ozn aczy  i w  p ism a ch  p u b lic z n y c h  ra z  je d e u  
o g ło s i w ed le  a r t .  25 p o w o łan eg o  n a  p o c zą tk u  
p o s tan o w ie n ia  R a d y  A d m in is tra c y jn e j.

K alisz d n ia  9 C zerw ca  1863 r .
P rez e s , C h e łm sk i.

P is a rz .  J a n c z e w s k i.

(N . D . 3 0 3 4 1 M a g is tra t  M ias ta  
S to ł e c z n e g o  W a r s z a w y .

P o d a je  się do w iadom ości pow szechnej, że w 
dniu 15 (2 7 ) L ip ca  r .  b. o godzinie 12ej w po łu ­
dnie odbędzie  się w Sali Posiedzeń M ag is tra tu  
licy tac ja  in m inus p rzez opieczętow ane d ek laracje  
na dostaw ę  drzew a opałow ego sosnow ego w k lo ­
cach  m niej w ięcej sztuk  1000, dla b iu r M ag is tra ­
tu  m iasta  S to łecznego  W arszaw y  i lokalu pod z a ­
rządem  je g o  z o sta ją c y ch , od  ceny w w arunkach  
licy tacy jnych  w yrażonej.

M ający  p rze to  zam ia r u b ieg an ;a się o p o w y ż ­
szą  en trep ry zę , m ogą z łożyć w czasie i m iejscu 
wyżej oznaczonym  na ręee p. o. P rezy d en ta  M ia­
s ta  opieczętow ane d ek la rac je  n ap isane  p od ług  
W zoru  niżej zam ieszczonego, a w ty c h  w yraźnie 
lite ram i, bez sk roban ia  popraw ek  i przekreśleń  
‘w ypiszą za ja k ą  cenę podejm ują  się dostaw ić  j e ­
den k lo c  drzew a.

N ad to  do d e k la ra c ji d o łąc zo n y  być w inien kw it 
K asy  G łów nej E konom icznej n a  złożone vadium  
w ilości rs . 270  i na koszta  og łoszen ia  rs. 10, 
k tó re  n ieu trzy m u jącem u  się przy licy tacji n a ty c h ­
m iast zw rócone będą, d ek la rac je  zaś tak ie  do 
k tó ry ch  vadium  nie będzie złożone i kw il do 
n ich  do łączony  nie zostanie  p rz y ję te  n ie b ęd ą . 
la n e  w arunk i do tyczące w mowie będącej lic y ta ­
cji są  do p rze jrzen ia  każdodziennie  w W ydziale 
A dm in is tracy jnym  w yjąw szy  dni św iątecznych .

W zó r do d ek la rac ji.

W  sku tku  og łoszen ia  z dn ia  podaję  n iniejszą 
d ek la rac ję , iż podejm uje się dostaw y drzew a opa­
łow ego sosnow ego w klocach pod ług  w ym iarów  
w w arunkach w skazanych  dla B iór M ag is tra tu  
i lokali pod Z arządem  jeg o  zosta jący ch , ra c h u ­
ją c  za je d e n  kloc po rub li sreb rem  (w ypisać w y ­
raźn ie  lite ram i) pod d a jąc  się  w szelkim  o b o w iąz ­
kom i zas trzeżen iom  w w arunkach  lic y tacy jn y ch  
objętym , k w it na z łożone w Kasie E konom icznej 
vad ium  w ilości rs. 270  i na koszta  o g ło -zen ia  rs. 
10 sk ład a m . S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w N . 
pisałem  dn ia  m ca 1863 r.

(podp isać  im ię i nazw isko).

(N. D . 3 041) D y r e k c ja  S z c z e g ó ło w a  
T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k i e g o . 

G u o e r n i i  W a r s z a w s k ie j  w  K a lis zu .
N iew iadom ych  z p oby tu  im ion i nazw isk: 1) 

SS rów  Jó ze fy  S taw sk iej w spó łw łaścicielk i dóbr 
B ieniądzic , S taw u  i G rom adzie; 2 )  SSrów  A dam a 
M azurkiew icza byłego P a tro n a  p rzy  T ry b u n ale  
C yw ilnym  K aliskim , w ierzyciela  hypoteeznego  
ty ch ż e  d ó b r; 3) In te re sen tó w  do K au c ji w dziale 
IV . pod N r. 11 za  N o rb e rtem  S taw sk im , ja k o  
d z ierżaw cą  wsi Św ierczow a do dób r W idaw y n a ­
leżącej; 4 ) In te resen tó w  do kaucji za S te fan ią  
S ta w sk ą , ja k o  plus lic y tan tk ą  d ó b r B ieniądzic 
i S taw u  w dziale  4 pod N r. 30 ; 5 )  In te resen tó w  
do kaucjo  w za W ojciechem  S taw sk im  i A lfonsy- 
uą  z  S taw sk ich  G u to w sk ą , ja k o  p lu s licy tan tam i 
dó b r S taw u , B ien iądz ic  i G rom adzie w dziale IV . 
pod  N r. 34 , 35," 36 i 46 w ykazu hypoteeznego 
zap isanych .

N a  z asa d z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d ­
m in is tra c y jn e j K ró le s tw a  P o ls k ie g o  z d . 28 
C z e rw c a m i0 L ip c a )  1860  r .  z aw ia d a m ia  w szy ­
s tk ic h  in te re so w a n y c h  u g łó w n ie  p o w y żej w y ­
m ie n io n y c h , iż d o b ra  z ie m sk ie  B ie m ąd z ice , S ta ­
wu i G ro m ad z ice  w O k rę g u  i P c ie  W ie lu ń sk im  
G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j p o ło ż o n e  j a k o  z a le g a ­
ją c e  w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K re d y to w em u  
Z iem sk iem u  n a le żn y c h  su m ę  rs . 540  z m ocy  
u p o w a ż n ie n ia  D y re k c j i  G łó w n e j z d u ia  18 M ar­
ca  1863 r .  N . 1644  są  w y staw io n e  n a  p rz y m u - 
szo w ą  sp rz ed a ż  p rzez l ic y ta c ją  p u b lic z n ą , k tó ­
ra  o d o y w a ć  s ię  będzie  w obec d e le g o w a n e g o  
R ad c y  D y re k c ji  S zczegó łow ej K a lisk ie j w  dn iu  
l l  (2 3 ) L is to p a d a  1863 r. p o c z y n a ją c  od  gódz . 
lO .z ra u a  w  K a n ce la r ji  h y p o te c zn e j p rzed  l io -  
śc iszew sk im  S ta n is ła w e m  R ejen tem  m ie jscow ej 
K a n c e la r j i  Z iem ia ń sk ie j lu b  je g o  p ra w n y m  z a ­
s tę p c ą  w m. K a l is z u  p rzy  u licy  Jó ze fin y  w 
g m a c h u  S ą d o w y m . V a d iu m  d o  l ic y ta c j i o z n a ­
czone  je s t  w k w o c ie  rs . 3 4 5 0  w g o to w iź n ie  lub  
w lis ta c h  z a s ta w n y ch  z w ła śc iw em i k u p o n a m i

L ic y ta c ja  ro zp o c zn ie  się  od  sum y  rs . 17 ,600 .
W aru n k i te j p rz ed aży  są  d o  p rz e jrz e n ia  w 

w łaśc iw e j k s ięd ze  w ie cz y s te j i w b iu rz e  D y re ­
k c ji S z c ze g ó ło w e j K a lisk ie j.

O s tr z e ż e n ie .  W  raz ie  n ie d o jśc ia  do s k u tk u  
p o w y ższ e j sp rzed a ży  d la  b ra k u  lic y ta n tó w  d r u ­
g a  i o s ta te c z n a  sp rz e d a ż  od  zn iżo n eg o  s z a c u n ­
k u  o d b y tą  b ęd z ie  bez d a lsz y c h  n o w y c h  d o rę ­
cze ń  w te rm in ie  j a k i  D y re k c ja  S zcze g ó ło w a  
o z n aczy  i w p ism ach  p u b lic z n y c h  ra z  je d e n  
o g ło s i w ed le  a r t .  25 p o w o ła n e g o  n a  p o c z ą tk u  
P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d m in is tra c y jn e j.

K alisz  dn ia  3 C zerw ca  1863 r.

P rezes, C h e łm sk i 

P is a rz , J a n c z e w s k i.

(N. 1). 3 0 4 2 ) D y r e k c ja  S zc ze g ó ło w a  
T o w a r z y s t w a  K r e d y to w e g o  Z ie m s k ie g o  

G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  K a l i s z u .
1. S ta n is ła w a  i R om ana K rólikiewiczów w spół­

w łaścicieli dóbr K uźnicy  s ta re j ,  ja k o  nie m a ją ­
cych w hypotece objaw ionych zaraieszkań  p ra ­
w nych.

(N . D .  3043) D y r e k c j a j S z c z e g ó ł o w a  
T o w a r z y s tw a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k ie g o  

G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  w  K a l is zu .
l)o  w ierzycieli hypo tecznych  d ób r ziem skich 

N iedospielina:
1. S tan isław a - A ndrze ja  • A atoniego 3 -im ion 

n ie le tn iego  Ja s iń sk ieg o .
2. M acieja Jasińskiego; 3. T adeuszu w ieczy­

s teg o  edukacji krew nych n iegdy  K siędza D yoni 
zego D rożdeńskiego.

N a zasad z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d ­
m in is tra cy jn e j K ró le s tw a  P o ls k ie g o  z d n ia  28 
C ze rw c a  (10  L ip c a )  1860 r. zaw iad am ia  w sz y ­
s tk ic h  in te re s o w a n y c h  a g łó w n ie  pow yżej w y ­
m ie n io n y c h  iż d o b ra  Z iem sk ie  N ie d o sp ie lin  z 
p rz y le g ło ś c ia m i i p rz y n a le ży to śc iam i w O k r ę ­
gu  R ad o m sk im  P o w iec ie  P io trk o w sk im  G u ­
b e rn ii W a rsz a w sk ie j p o ło żo n e , ja k o  z a leg a ją ce  
w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K red y to w em u  Z iem ­
sk iem u  n a le ż n y c h  w sum ie  rs. 400 z m ocy 
u p o w a żn ie n ia  D y re k c ji g łó w n e j z d. 6 (18 ) 
M arca  1863 r. N . 1681 Są w y staw io n e  n a  p rz y ­
m u so w ą  s p rz ed a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b lic z n ą ,k tó ­
ra  o d b y w a ć  się  będzie  w obec d e le g o w a n e g o  
R ad cy  D y rek c ji S z czeg ó ło w ej K a lisk ie j w d . 14 
(2 6 )  L is to p a d a  1863 r. p o c zy n a ją c  od g odziny  10 
z r a n a  w K a n ce la rji H y p o teczn e j p rzed  N iw iń ­
sk im  J a n e m  R ejentem  m iejscow ej K an ce la rji 
Z ie m ia ń sk ie j lub je g o  p ra w n y m  z a s tę p c ą  w 
m . K  a liszu  p rz y  u licy  J ó ze fin y  w g m ach u  S ą- 
do  w ym . V a d iu m  do  lic y ta c ji o zn aczo n e  je s t  w 
k w o c ie  rs . 1200 , w g o to w iźn ie  lu b  w lis ta c h  za ­
s taw n y c h  z w łasciw em i k u p o n a m i. L ic y ta c ja  roz­
p o c z n ie  sięod  su m y  rs . 9000 .

W a ru n k i l ic y ta c y jn e  s ą  do p rz e jrz e n ia  w 
w ła śc iw e j k s ięd ze  vrieezyste j i w b iu rz e  D y ­
re k c ji S z c ze g ó ło w e j K a lisk ie j.

O s tr z e ż e n ie . W  ra z ie  -nje d o jśc ia  do  sk u tk u  
p o w y ższe j p rz e d aż y  d la  b ra k u  lic y tan tó w , d ru ­
g a  i o s ta te c z n a  sp rzed aż  od  z n iżo n eg o  s z a c u n ­
k u  o d b y tą  będzie  bez d a lsz y c h  now ych  d o ręc zeń  
w te rm in ie  ja k i  D y re k c ja  S z c ze g ó ło w a  o z n a ­
czy  i w p ism ach  p u b lic z n y ch  ra z  je d e n  o g ło s i 
w ed le  a r t.  25 p o w o ła n e g o  na p o c z ą tk u  P o s ta ­
n o w ie n ia  R ad y  A d m in is tra c y jn e j

K alisz  d n ia  9 C ze rw ca  1863 r.

P re z e s ,  C h e łm sk i.

P isa rz , J a n c z e w s k i.

(N. D . 3 0 4 4 )  D y re k c ja  Szczegó łow a  
J 'o ivarzys tv ;a  K redytow ego  Z iem skiego  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j  w K a lis zu .

Do niew iadom ych z pobytu  w ierzycieli h y p o te ­
cznych dóbr R ów ny:

S tan is ław y  L ipsk ie j wdow y, oraz  T e o d o z ji .  
A n astaz ji i Józefy  sió str G rodzickich w L ew kow ie 
W . X . Poznańsk iem  m ieszkających.

N a  zasadzie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d ­
m in is tra c y jn e j K ró le s tw a  P o lsk ie g o  z d. 28 
C zerw ca  (10  L ip c a )  I8 6 0  r .  z aw iad a m ia  w sz y ­
s tk ic h  in te re so w a n y c h , a  g łó w n ie  pow yżej 
w y m ien io n y ch , iż d o b ra  Z iem sk ie  R ó w n a  z 
p rz y le g ło śc ia m i w O k rę g u  i P o w ie c ie  S ie ­
ra d z k im  G u b e rn ii W arszaw sk ie j p o ło ż o n e , ja k o  
z a le g a ją ce  w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K re d y to w e ­
m u  Z iem sk ie m u  n a le ż n y c h  w sum ie rs . 680 
z  m ocy u p o w a ż n ie n ia  D y re k c ji G łó w n e j z d- 18 
M arca  1863 r .  N . 1694 s ą  w y s ta w io n e  na  s p rz e ­
d aż  p rz y m u so w ą  p rzez  l ic y ta c ję  p u b lic z n ą , k tó ­
ra  o d b y w a ć  s ię  będzie  w obec d e leg o w an eg o  
R a d c y  D y re k c ji S zczeg ó ło w e j K a lis k ie j  w  d. 
13 (2 6 ) L is to p a d a  1863 r. p o c zy n a ją c  od g °"  
d ż in y  10 z ra n a  w  K a n ce la rji h y p o teczn e j p rz e d  
R o śc isżew sk im  S ta n : R e jen tem  m ie jscow ej Kan* 
c e la r ji  Z iem ia ń sk ie j lu b  je g o  p ra w n y m  z a s tę p ­
cą  w m. K a liszu  p rz y  u licy  Jó z e f in y  w g m a c h u  
S ą d o w y m . V a d iu m  do l ic y ta c j i o z n ac z o n e  je s t  
w  kw oc ie  rs . 21 0 0  w  g o to w iź n ie  lu b  w lis ta ch  
z a s ta w n y ch  z w ła śc iw e m i k u p o n a m i. L ic y ta c ja  
ro zp o czn ie  s ię  od  sum y rs . 13800.

W a ru n k i lic y ta cy jn e  są  do  p rz e jr z e n ia  w 
w łaśc iw e j k s ięd ze  w ieczyste j i w b iu rz e  Dy* 
rek c ji S z c ze g ó ło w e j K aiisk ie j.

O s tr ze że n ie .  W  ra z ie  n ie  d o jśc ia  do  s k u tk u  
pow yższe j p rz e d aż y  d la  b ra k u  lic y ta n tó w , d r u ­
g a  i o s ta te c z n a  p rz e d aż  od z n iżo n eg o  sz a c u n k u  
o d b y tą  będzie  bez  d a lsz y c h  n ow ych  d o r ę c z e ń  
w te rm in ie  ja k i  D y re k c ja  S z c zeg ó ło w a  o zn aczy  
i w p ism ach  p u b lic z n y c h  ra z  je d e n  og łosi w edle  
a r t .  25  p o w o ła n eg o  na  p o c zą tk u  P o s ta n o w ie ­
n ia  R ad y  A d m in is tra c y jn e j .

K a lisz  d n ia  9 C ze rw c a  1863 r .

P rezes, C h e łm s k i.
P is a rz ,  J a n c z ew s k i.

(N . D . 3 1 3 4 )  N a cz e ln ik  P ow ia tu  
R a w sk ie g o .

S to s o w n ie  do  re s k ry p tu  R ząd u  G u b e rn ia ln e ­
g o  z d n ia  1 (1 3 )  C zerw ca  r. b. N . 4 0 3 0 8 j  10074 
N acz e ln ik  P o w ia tu  zaw iad am ia  in te re s o w a n ą  
p u b lic z n o ść  że w  d n iu  29 L ip c a  (10  S ie rp n ia )  
r .  b . o g o d z in ie 112 w p o łu d n ie ,  w m . R aw ie  w 
b ió rz e  P o w u ito w e m , o d b y w a ć  się  będ z ie  l ic y ta ­
c ja  in m inus p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  
n a  e n tre p ry z ę  b u d o w y  P leban ii w m. B ia ły  
p o c zy n a ją c  od  su m y  a n sz lag o w ej rs. 2 6 4 2 , 
k o p . 2.

K a ż d y  m ający  ch ęć  p o d jęc ia  s ię  te j e n tre -  
p ry zy , w in ien  z ło z y ć  w m ie jscu  i te rm in ie  w y ­
żej o zn acz o n y m , d e k la ra c ją  lak iem  o p iec zę  
to w a n ą , w ed le  w z o ru  p o n iże j z am ie sz cz o n e g o  
n a p isa n ą .

DO d e k la ra c ji ta k ie j n a le ży  d o łą c zy ć  k w it 
k tó re j  k o lw ie k k a s y  R zą d o w e j na z ło żo n e  v a ­
d iu m  w y ró w n y w a jące  y , 0 części su m y  a n sz la ­
gow ej to  je s t  rs. 264  k o p . 20 , lu b  w g o to w iźn ie  
k tó r e  n ie u trz y m u ją c em u  się  p rzy  l ic y ta c j i ,  ż a - 
raz  z w ró co n e  będzie , u trz y m u ją c e g o  się z aś  z o ­
s tan ie  u ż y te  n a  k a u c ją , ja k ą  p rz y  z aw a rc iu  
k o n tra k tu  z ło ż y ć  o b o w ią za n y .

W a ru n k i te j e n tre p ry z y  i a n s z ła g  k osztów  
k a żd o d z ie n n ie  w  g o d z in a ch  s łu ż b o w y c h  p rz e j­
rz a n e  b y ć  m o g ą  w b iu rz e  P o w ia tu  R aw sk ie g o .

W z ó r do d e k la ra c ji.

W  s k u te k  o g ło sze n ia  z d n ia  15 (2 7 ) C z e r­
w ca r . b. N. 6635 p o d a ję  n in je jszem  d e k la ra ­
c ją  iż p o d e jm u ję  się u s k u te c z n ić  b u d o w ę  P le ­
b a n ii  w  m  B ia ły  z a  sum ę rs . (w y p isać  l i t e r a ­
m i) a  to  w śc is ły m  z a s to so w an iu  się  do  an sz la -  
gu  i w a ru n k ó w  l ic y ta c y ju y c h , k tó ry m  w e w szy st­
k ich  sz c z eg ó łach  p o d d a ję  się.

K w it k a sy  N  na z ło żo n e  v ad iu m  rs  N. (w  g o ­
to w iźn ie  rs ..  N ) d o łą c z a m ,i  o zw ro t teg o  w r a ­
zie  u iew trzy m au ia  się  p rz y  licy tac ji n a  m ój 
k o sz t do N u p ra sza m .

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  je s t  w  N  p isa łem  
w N . ( tu  p o d p is  im ie  i n azw isk o )

G dyby  d e k la ra n t  p isa ć  n ie  u m ia ł, z n ak i je g o  
p o św iad czo n e  być  w in n y  p rzez  u rz ę d n ik a  A d m i­
n is tra c y jn e g o  lu b  S ądow ego .

R a w a  d n ia  15 (2 7 ) Cz e rw c a  1863 r.
S m o lech o w sk i.

(N . D. 3 1 7 6 ) N a cz e ln ik  P ow ia tu  
H r u b i  e s zo  w s k i  ego.

P odaję  do pow szechnej w iadom ości, że w daiu 
18 (3 0 ) L ip ca  r . b .  od godziny  8ej z ra n a  do 12ej 
w południe w Biurze m ojem , odbyw ać się będzie 
in minus lic y ta c ja  p rzez  sk ładan ie  op ieczę tow a­
nych dek la rac ji na  en trep ry zę  odbudow ania  po 
pogorzeli P leban ii r .  J. w m ieście H o ro d le  od 
sum y an sz lagow ej rs. 1 9 8 5  kop. 25 pretendenci 
zatem  m ający  chęć pod jęc ia  się te j en trep ryzy , 
zechcą w dn iu  i m iejscu w yżej oznaczonym  z ło ­
żyć d e k la rac ją  O pieczętow aną, pod ług  wzoru 
niżej dom ieszczonego, na papierze stem plow ym  
ceny kop. 7 l j 2 ,  czysto , w yraźnie, bez sk roban ia  
nap isane  z dołączeniem  do n ich  kw itu  K asy  
•Skarbowej na  złożone vadium  w ,ilości rs. 198 
kop. 52 Ij2 , k tó re  sk ład a jąc y  d e k la ra c ją  osobiście 
z łożyć m ogą.

P lan  i anszlag , oraz  w arunk i licy tacy jne  k a ­
żdego czasu  w yjąw szy św ią t są  do p rze jrzen ia  w 
biu rze  N aczelnika Pow ia tu

W zór do d ek la rac ji,

W skutek  ogłoszenia  N a cz e ln ik a  Pow iatu  H ru ­
bieszow skiego z dn ia  22 C zerw ca  (4 L ip ca ) 1863  
roku N r. 7877 , dek la ru ję  się n in ie jszem  e n tre ­
p ryzy  pobudow ania po pogorzeli now ej P leban ii 
m urow anej r. 1. w m ieście H orod le  za sum ę rs  
N . w yraźn iej rs . a to  pod ług  p lan u  i ansz lagu  
przez K om isję R ząd o w ą  W yznań  R elig ijnych i 
O św iecenia Publicznego zatw ierdzonego , podda­
ją c  się w szelkim  zastrzeżen iom  w w arunkaeh  l i­
cytacyjnych zastrzeżonym .

K w it K asy  N. na  złożoue vadium  w kwocie rs . 
198 kop. 52  l j2  załączam , (lub kw otę rs. 198 
kop. 52 I j2  na  vadium  w gotow iźnie sk ładam ) 
k tó re  w razie n ieu trzy m an ia  się p rzy  licy tac ji sam 
odbiorę.

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  je s t  w N. pisałem  
w N . dnia N . raca N . 1863 r.

(podp isać  im ię i nazw isko) 
H rubieszów  d. 22 C zerw ca (4  L ipca) 1863 r .

T r z c i ń s k i .

(N. r>. 3266) N a c ze ln ik  P ow ia tu  
W ie lu ń sk ieg o

W d n iu  20 L ip c a  (10  S ie rp n ia) r. b . od g o d z i­
n y  10 z ra n a  o d b y w ać  s ię  będzie  w b ió rze  N a ­
c ze ln ik a  P tu  W ie lu ń sk ie g o , licy tac ja  in m inus 
p rzez  o tw a rc ie  o p ieczę to w an y ch  d e k la ra c ji p o d łu g  
w zoru  p o n iże j zam ieszczo n eg o , p o d ać  się  m a ją ­
cy ch  n a  ^ res tau rac ją  K o śc io ła  P a ra f ia ln e g o  w 
P rz y s ta jn i ,  o raz  m u ru  o ta c za ją ce g o  K o śc ió ł od  
su m y  an sz la g o w ej rs 1657 kop . 95*/2. P rz y s tę ­
p u jący  do lic y tac ji o b o w ią za n y  je s t z ło ż y ć  w a ­
d iu m  w V10 części to  je s t  rs . 165 k o p . 20 do  j e ­
d n e j z k a s  sk a rb o w y c h  lub  m ie jsk ich , k tó re  w 
raz ie  n ie u trz y m a n ia  s ię  p rzy  l ic y ta c j i o d eb ra ć  
będ z ie  m ó g ł n a ty c h m ia s t ,  lu b  też  z a  w sk a z a ­
n iem  m ie jsca  p rzez  p o cz tę , n a  k o sz t zw roconem  
sob ie  m ieć będzie.

W zór do  d e k la ra c ji .

J a  niżej p o d p isan y  o b o w iązu ję  się  n in ie jszem  
pism em  do w y k o n a n ia  ro b ó t re s ta u ra c ji  K o ­
ś c io ła  p a rfia n e g o  we w si P rz y s ta jn i o ra z  m u ru  
o ta cza ją ceg o  K o śe ió ł s to so w n ie  do  a n sz la g u  za 
sum ę (w y p ija ć  lite ram i) p o d d a ją c  się  w sze lk im  
zastrzen iom  i o b o s trzen io m  w a ru n k a m i licy  - 
tacy jnen ri o b ję ty m .

V adium  do te j e n tre p ry z y  z ło ż y łem  w k a s ie  
N w dow ód czego  k w it  te jż e  d o łą c za m  p isa łem  
w N d n ia  N m ies iąca  N . ro k u  1863 Im ie  i n a  
zw isko  oraz  m ie jsce  z a m ie s z k a n ia  n a p isa ć  c zy ­
te ln ie .

W ie lu ń  d n ia  26  C ze rw c a  1863 r.
S zm id e ck i.

(N. D . 3 2 6 3 )
P o d p isa n y  P a t r o n  T r y b u n a łu  C y w iln e g o  

G ubern ii W arszaw sk ie j w K a lisz u  p o d a je  do 
p u b lic z n e j w iad o m o śc i iż z p o w o d u  o p ie k i n ie ­
le tn ic h  M arji i A n to n in y  ro d z e ń s tw a  T ro m p - 
czyńsk ich  po  A lek sy m  T ro m p c z y ń sk im  p o z o ­
s ta ły c h  c ó rek , m ia n o w ic ie  ich  w ója i o p ie k u n a  
a d  hoc S ta n is ła w a  U la to w sk ie g o  w K ra śn icy  
O gu K on iń sk im  za m ie sz k a łe g o  p k o  A n to n in ie  
z C h e łm ick ich  T ro m p c zy ń sk ie j po  A le k sy m  
T ro m p c z y ń s k im  w dow ie m a tce  ic h  w K aw ni- 
cach  O gu  K o n iń sk im  m ie szk a jące j, a  z a m ie ­
s z k a n ie  p ra w n e  d o  te g o  in te re su  u sw eg o  
o b ro ń c y  J a n a  C ie ń sk ieg o  P a t ro n a  w K aliszu  
o b ra n e  m ą jący , z a p a d ł d n ia  4 (1 6 )  P a ź d z ie r n i­
k a  1862 r. w y ro k  w T ry b u n a le  K a lisk im  d z ia ł  
m a ją tk u  po  A le k sy m  T ro m p czy ń sk im  p o z o s ta ­
łeg o  i sp rz e d a ż  d ó b r G o liny  i  K a w n ic  w  O g u  
K o n iń sk im  p o ło żo n y ch  do  s p a d k u  n a le ż ą c y c h  
z w sze lk iem i p rz y leg ło śc iam i p rz y n a le ż y to ś c ia ­
mi i in w en ta rzem  p o d łu g  w y k azu  hypo tcczi ego  
a  zarazem  o sza c o w ań  ty c h ż e  p rzez  b ie g ły c h  
n a k az u ją c y .

W w y k o n a n iu  teg o  w y ro k u  b ieg li p rz y s ię g li 
z u rz ę d u  m ia n o w ic ie  w d n iu  3 (15 ) G ru d u ia  
1862 r  i 16 (2 8 )  L u te g o  1863 r. sp o rz ąd z ili  
d w ie  o d d z ie ln e  ta k s y  d ó b r  G o lin y  i K a w n ic  
k tó re  sza c u n e k  p ie rw szy c h  n a  rs . 149 ,999  k o p . 
88 d ru g ich  na  rs. 3 9 ,285  k o p . 80  w y k ry ty .

N asrępn ie  po  d o p e łn ie n iu  fo rm aln o śc i p r a w ­
n y c h  w d n iu  2 (1 4 ) L ip c a  1863 r. o d b y ło  się 
tym czasow e p rz y sąd z e n ie  p rz y  k tó re m  te rm in  
do  o s ta tec z n eg o  p rz y s ą d z e n ia  n a  d z ia ń  16 (2 8 ) 
L ip c a  1863 r. g o d z in ę  3 (trz e c ią )  z p o łu d n ia  
w yznaczonym  z o sta ł:

W d n iu  ty m  n a  zasadzie  zb io ru  o b ja śn ie ń  i 
w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h  k tó re  w b ió rze  m ie j­
scow ego  P is a rz a  T ry b u n a łu  i u  p o p ie ra ją c e g o  
sp rzed aż  P a t ro n a  R o śc isze w sk ieg o  są  do  p rz e j­
rz e n ia ,  rozpoczn ie  s ię  l ic y ta c ja  w d w ó ch  od ­
d z ia łach ,

1. D ó b r  G o lin y  od  su m y  rs . 1 4 9 ,9 9 9  k o p . 88
2 . D ó b r K a w n ic  od  su m y  rs . 3 9 ,2 8 5  k o p . 80 

ja k o  cen y  p rzez  b ie g ły c h  w y n a lez io n e j.
L icy ta c ja  odb ęd zie  s ię  p rzed  delegowanym 

S ęd z ią  Trybunału F e lik s e m  W itm a n em  lub j e ­
go  p raw n y m  z as tęp cą .

K alisz  d n ia  2 (1 4 )  L ip c a  1 8 6 3 'r .

R o śc iszew sk i T e o d o r.

(N . D . 3 262)
W yrokiem  T ry b u n a łu  C yw ilnego, G u b em ii 

W arszaw skiej w K aliszu z dn ia  1 (13 ) M aja  r . b .  
1862 , n a  popieranie Izy d o ra  P oznańsk iego  prze­
ciwko innym  w spółsukcesorom  po  J a n ie  i F a jg li 
m ałżonkach  Poznańsk ich  pozostałym , z a m iesz k a ­
n ie  praw ne do tego in te resu  u J a n a  P ozn ań sk ieg o  
w Częstochowie o b rane  m ającym , przez P a tro n a  
S ta n is ła w a  B rzezińskiego b ro n ią cy m  się, ocznie 
zap ad ły m , dział m a ją tk u  po ty ch że  m ałżonkach  
P o zn ań sk ich  w szczególności zaś  sp rzedaż  n ie ru ­
chom ości m ie jsk ie j, w C zęstochow ie pod liczbą  
356 położonej, sk ład a jące j się, z kam ienicy m u ­
row anej, sp ichrza, d rw aln ików , zabudow ań pod­
w órzow ych i placu, dw óch ła w ek  żeńsk ich  i dwóch 
ł  twek męzkich, w Bożnicy C zęstochow skiej, przez 
pub liczną  licy tac ję  n akazano , w w ykonan iu  t e ­
go w yroku dn ia  30 L ipca (11  S ierpn ia) t. r .  
spo rządzoną  zo sta ła  taksa , w artość  n ie ruchom o­
ści na rs . 33 0 0 , zaś czterech  ław ek  na rs .  300 , 
w yka żujące.

D n ia  5 (1 7 )  L ipca 1863 r. o dby ło  się p rz y ­
gotow aw cze p rzysądzen ie , p rzy  k tó rem  te rm in  
do stanow czej sp rzed aży  na dzień 16 (2 8 ) L ipca 
t .  r .  godzinę trz e c ią  (3 c ią ) z p o łu d n ia  oznaczo­
nym  z o sta ł, w dniu  tym  rozpocznie  się lic y ta c ja  
p rze d  delegow anym  W . S ędzią  T ry b u n a łu  C ha- 
rzew skim  na podstaw ie pow ołanych  w arunków  
w trze ch  odd z ia łach , m ianowicie:

O d d z ia ł I .  K am ien ica  z zabudow oniam i i p la ­
cem  od sum y rs. 3 3 0 0 .

O ddział II. Ł a w k a  żeń sk a  obecnie zajm ow ana 
p rzez  I la n d lę  P o zn ań sk ą  w raz z je d n ą  ław ką  m ę- 
zk ą  od rs . 1 50.

O ddz iał I I I .  Ł aw k a  żeńska obecnie zajm ow ana 
p rzez  F ilipinę P o z n a ń sk ą  w raz z je d n ą  ław ką m ę- 
zką  od rs . 150,

jak o  cen przez b ieg łych  w ynalezionych. 
W aru n k i licy tacy jne  są  do p rze jrzen ia  w biurze 

P is a rz a  T ry b u n a łu  K a lisk ieg o  i u pop ie ra jącego  
sp rzedaż  P a tro n a  T ry b u n a łu  R ościszew skiego. 

K alisz d. 5 (1 7 )  L ip ca  1863 r.

R oSciszew ski Teodor.

(N . D . 3 2 9 3 ) S y n d y c y  t y m c z a s o w i  M a sy  
U p a d ło ś c i  J a k o b a  Z  e j  d e l .

P o d a ją  do w iadom ości że  g d y  lic y ta c ja  na  wy 
d z ie rżaw ien ie  s p ic h rz a  w m ieście  P ło c k u  pod  
N . 88 p rz y  u lic y  p ie k a r s k ie j  p o ło ż o n e g o  w 
te rm in ie  dn ia  2 (1 4 )  L ip ca  r. b. do  s k u tk u  nie 
d o sz ła , sp ich rz  rz e c z o n y  na  czas , od  d n ia  lic y ­
ta c ji do  d n ia  1 P a ź d z ie rn ik a  1865  r. p rzez  p o ­
w tó rn ą  lic y ta c ję  w d n iu  1 0 (22 ) L ip ca  r. b . o 
g o d z in ie  10 z ra n a  w P ło c k u  w  sam ym że szp i-  
c h rz u  odb y ć  się  m a jącą , w ięce j d a ją ce m u  w y­
d z ie rżaw io n y m  będzie . L ic y ta c ja  rozpoczn ie  s ię  
od  ceny  z n iżo n e j to  je s t  od  su m y  rs. 650 rocznej 
d z ie rżaw y  w  ra ta c h  k w a r ta ln y c h  z g ó ry  u i ­
szczać  s ię  m iunej. P rz y s tę p u ją c y  do lic y ta c ji i 
z ło ży  na ręce  sy n d y k ó w  k a u c ją  w ilości rs. 100. 
W a ru n k i lic y ta cy jn e  p rz e jrz a n e  by ć  m o g ą  w 
K a n c e la rji  Jó ze fa  G o s ie w s k ie g o  P a tro n a  T r y ­
b u n a łu  w P ło c k u  zam ie sz k a łe g o .

P ło ck  d n ia  2 (14 ) L ip c a  1863 r.
J ó z e f  G o siew sk i P a tro n  

M ark u s  S chenw itz .

Z A P Ó Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . 5). 3029) S a d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

Z a p o z y w a  T o m asza  M o ra w s k ie g o  d a w n ie j 
w  w si G o d le  w i fi W ie lk im  P o w iec ie  O s t ro łę c ­
k im  zam ie sz k a łe g o  aby  do o d c ie rp ie n ia  a re s z tu  
p rzez  dn i trz y  z w y ro k u  p ra w o m o c n eg o , do 
S ą d u  tu te jsze g o  lu b  in n e g o  n a jb liż sz e g o  z g ło ­
s ił  s ię .

P u ł t u s k  d n i a  1 5  ( 2 7 )  C z e r w c a  1 8 3 3  r .

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , D em bow ski.

(N . D. 3 032) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

Zapozyw a J a n a  F ija łkow sk iego , o s ta tn io  w m. 
P rzasnyszu  w służbie u N addzierżaw cy  Ekonom ii 
P rzasnysz  zosta jąceg o , a te ra z  z p o by tu  n iew ia­
dom ego, aby  się w c iąg u  dni 3 0 tu  w Sądzie  t u ­
te jszy m  staw ił, inb  o pobycie swoim  wiadom ość 
udzielił, gdyż  w przeciw nym  raz ie  pod ług  p raw a 
postąpionem  będzie.

Pu łtu sk  d. 15 (27) C zerw ca 1863 r .

Sędzia Prezydujący, Dembowski.

(N . D . 2 9 8 6 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  J ę d r z e j o w s k i e g o .

Zapozyw a H en ry k a  P taszy n sk ieg o , o s ta tn io  wo 
wsi Z ielonej, gm inie B iórków , Pow iecie M i e c h o w ­
skim , p rzy  ojcu p rop inato rze  zam ieszkałego, ażeby 
d la  u s ły szen ia  w yroku w w ła sn e j spraw ie w S ą ­
dzie tu te jszy m  w ciągu  dni 3 0 tu  s ta w ił się, g dyż  
inaczej jak o  u k ry w a jący  się p rzed  w ym iarem  
spraw iedliw ości, listam i gończem i ściganym  b ę ­
dzie.

C hęciny  d . 10 (2 2 ) C zerw ca  1863 r.
S ędzia  P rezy d u jący , W aniew icz.

N. D . 2 9 8 7 ) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  J ę d r z e j o w s k i e g o .

Z a p o z y w a  K o n ra d a  W o d z iń sk ieg o  C u k ie r ­
n ik a  w m ieście  P il ic y  z a m ie sz k a łe g o , a  o b ecn ie  
zp o b y tu  n ie w ia d o m eg o , a że b y  d la  u s ły sz e n ia  
w y ro k u  w łasnej sp ra w ie  w c iąg u  dn i 30  w S ą ­
dzie  tu te jszy m  s ta w ił s ię , g d y ż  po  u p ły w ie  t e ­
go  te rm in u  b ezsk u tec zn ie  lis ta m i g o ń c ze m i 
śc ig a n y  b ę dzie .

Chęciny dnia 13 (25) Czerwca 1863 r.

S ędzia  P re z y d u ją c y , W an iew ic z .

(N . D . 2988) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł o m ż y ń sk ie g o .

Z a p o zy w a  F r a n c is z k a  W y sz y ń s k ie g o  o s ta t­
n io  m ieszk ań ca  w si K rzy żew a  w O k rę g u  T y - 
ko c iń sk im , a b y  w d n iach  30  s taw ił się  w S ą ­
d z ie  tu te jszy m  do w y s łu c h a n ia  P o s ta n o w ien ia  
W ie lk ieg o  K sięc ia  N a m ie s tn ik a  K ró le s tw a  w 
p rzec iw n y m  raz ie , j a k  p ra w o  m ieć  chce  p o s tą ­
p ionem  będzie .

Ł o m ż a  d n ia  11 (2 3 ) C z e rw c a  1863 r .  
S ę d z ia  P rez y d u ją c y , P o d b ie lsk i.

(N . D. 3 0 0 2 ) S ą d  P o lic j i  P r o s te j  
O kręgu  L u b a r to w s k ie g o .

W zyw a J a n a  S te lm ach  w yrobnika, la t  18 lic z ą ­
cego, o s ta tn io  we wsi Z ag ro d y  Łukow ieckie p rz e ­
byw ającego , ab y  najdalej w dniach  3 0 tu  dla w y ­
s łu ch an ia  w yroku w w łasne j spraw ie do Sądu tu ­
te jszego  zg łosił się, pod ry g o rem  praw a.

Lubartów d. 5 (17) Czerwca 1863 r.
Podsędek,

A seso r K oleg jalny , S zan iaw sk i.

(N, D . 2975) S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  
O kręgu  K o z ie n ic k ie g o .

W  dn iu  31 M arca  r .  b . w nocy  um arł w  m ie ­
ście Z w oleniu dziad  n ieznajom y , z żebran iny  
u trzy m u jący  się, w w ieku około l a t ; 60 , tw arzy  
ok rąg łe j, zaro stu  na  b rodzie  i w ąsach  czarno  si- 
w aw ego, w łosów  na  g łow ie siw ych, u b ran y  w su ­
km anę s iw ą s ta rą , koszulę i spodnie z g rzebne , ka­
szk ie t czarny  zniszczony i bo ty  s ta re , k toby  więc 
o jego  nazw isku i pochodzeniu m iał w iadom ość, 
zechce d ać  znać S ądow i tu te jszem u .

K ozienice d. 10 (2 2 )  C zerw ca 1863 r.

Po d sęd ek , Pom ianow ski.

N . D . 2985) S ą d P o l i c j i  P r o s t e j  
O k r ę g u  Ł o m ż y ń s k ie g o .

W  m iesiącu  M a rc u  r. b . w g m in ie  M ężen ice  
zn a lez io n o  p a re  k o n i je d e n  m a  la t  8 k a sz ta n o ­
w a ty  ro s ły , d ru g i zaś  la t  m a 20 m aśc i b ru d n o  
k a sz ta n o w a te j ,  w zy w a  za tem  a b y  k to  je s t  w ła ­
ścic ie lem  ta k o w y c h  w c ią g u  dn i 30  z g ło s i ł  się 
d o  S ą d u  d la  u s p ra w ie d liw ie n ia  sw ej w ła sn o śc i 
po  u p ły w ie  b o w iem  te g o  te rm in u , k o n ie  rz e ­
czo n e  n a  rzecz  s k a r b u  sp ien ięż o n e  zo s ta n ą .

Ł o m ża  d n ia  8 (2 0 )  C ze rw c a  1863 r .

P o d s ę d e k  M ilch erz .

(N . D . 2913 S ą d  Policj i  P o p ra w c ze j  
W y d z ia łu  P łock iego .

W le sie  d o  wsi S ta n o w a  na leżąc y m  p rz y  t r a k ­
c ie  z n a lez io n o  z w ło k i c z ło w ie k a  z n a z w is k a  
o raz  im ien ia  n ie w ia d o m eg o  n a  d rzew ie  w iszące, 
zaś  B u rm is trz  m ia s ta  B o d za n o w a  n a  d n iu  16 
(2 8 )  M aja  r. b. d o n ió s ł S ądow i że J a n  M ara -  
now sk i p rz y a re sz to w a n y m  b ęd ąc  p rzez  W ójta 
G m iny  D z ierzan o w o , i t r a n s p o r to w a n y  ze s ta ­
cji B o d za n ó w  do P ło c k a ,  z o s ta ł  w le s ie  przez 
k ilk u  n ie zn a jo m y ch  i u z b ro jo n y c h  lu d z i w a r to ­
w nikom  o d b ity , z w y p ro w ad zo n e g o  zaś śled z tw a  
o k a z a ło  się , że ów  w iszący  cz ło w iek , b y ł w ła ­
śn ie  te n  sam  M a ran o w sk i, k tó ry  t r a n s p o r tu ją ­
cym  go w a rto w n ik o m  o d b ity  z o s ta ł, i że s k u t ­
k iem  p o w ieszen ia  o negoż  ży e ie  zak o ń czy ł.

W zy w a  z a tem  k ażd e g o  k to b y  o sp ra w c a c h  
zam o rd o w an ia  ow ego  c z ło w iek a  p o s ia d a ł w ia ­
dom ość, iż b y  ta k o w ą  S ądow i tu te jszem u 
w d n ia ch  3 0 - tu  u d z ie lił

P ło c k  d . 6 (1 8 ) C ze rw c a  1863 r.
S ę d z ia  P re z y d u ją c y , Ł e m p ic k i.

(N . D . 3 0 2 6 )  S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  O kręgu  
Ł o w ick ieg o .

P rzed  S. M ateu szem  czy li p rzed  dn iem  9 (21)
W rz eśn ia  r. z. 1862 p rz y b łą k a ła  się  ow ca  m a 
c io rk a  l a t  2 m a jąca  w z ro stu  d o b re g o , tu szy  o k a ’ 
z a łe j, g łow y  z p y sk iem  g ła d k ie j, z o g o n e m k r ó t ’ 
k im  u c ię ty m , w e łn y  b ia łe j, we wsi K arzn ica c ł 
G m in ie  J e z io rk o ,  o b ecn ie  ju ż  m a ja g n ię ,  dc 
n iew iad o m eg o  w ła śc ic ie la  n a le żą c a , w zywi 
p rz e to  w ła śc ic ie la  ta k o w e j, a b y  z d o w o d am  
w ła sn o ść  u d o w ad u ia jącem i, celem  u stan o w ien ie  
is to ty  czy n u  w c ią g u  dn i 30  w S ąd z ie  tu te j
szym  s taw ił s ię , po  o d b ió r ta k o w e j, w przeoi 
w nym  raz ie , ow ca ta  z ja g n ię c ie m  na rzec: 
S k a rb u  K ró le s tw a  p rz y sąd z o n ą  i sp rz e d a n ą  bę 
dz ie .

Ł o w ic z  d n ia  15 (27) C ze rw ca  1863 r.
Z a  p o d s ę d k a , R ze szo ta rsk i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D . 3 2 7 9 ) Podaje do powszechnej wiado 
mości: iż bilet Lombardowy wydany, za Nręt 
28 ,7 3 3  przypadkowo zaginął.

W zy w a się  w ięc  p o s iad acza , iżb y  najpóz'ni< 
w 6 ty g o d n i od  d . 1 S ie rp n ia  r, 1 8 6 3 , to  je( 
od  d ą ty  o s ta tn ieg o  o g ło s z e n ia  z g ło s i ł  s ie  i p ra 
wo p o s ia d a n ia  onegoż  w D y rek c ji L o m b ard  u udo 
w o d n ił, g d y ż  w  p rz e c iw n y m  raz ie  d u p lik a t  bi 
etU w y d an y m  z o s ta n ie  osob ie , k tó re j nazw i 

sko  zap isan e  w K sięg a ch  D y re k c ji ( 1

(N. D . 2 9 7 0 ) S ą d  P o p ra w c zy  
W y d z ia łu  K a l isk ieg o

Z a p o zy w a  J a n a  J a w o rs k ie g o , m u ra rz a , o s ta t ­
n io  w g m in ie  K ościelna W ieś z a m ie s z k a łe g o  ’ 
a o b ecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m eg o , a żeb y  się 
w c iąg u  dni 3 0 - tu  d la  z ło żen ia  w sp raw ie  w ła ­
sn e j tło m a c ze n ia  w S ądzie  tu te j9 zv m  s ta w ił , 
po  u p ły w ie  bow iem  p o w y ższeg o  te rm in u , po - ■ 
d łu g  p ra w a  p o s tąp io n em  b ęd zip ,

T y n ie c  d .  K aliszem  p . 12 (2 4 ) C z e rw . 1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , R u p re c h t .

(N . D . 29 6 0 ) S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u łtu sk ie go .

W  d n iu  11 (2 3 ) K w ie tn ia  r. b. d o s trzeżo n e  
z o s ta ły  zw łok i z a b ite g o  w y s trz a ł, m z b ro n i 
p a ln e j c z ło w iek a  w z a ro ś la c h  o dw ie  w io rs ty  
od  w si B o ru t w G m in ie  M a łk i po w iec ie  P u ł tu ­
sk im .

W  s k u tk u  o d b y te g o  n a  ty c h ż e  z w ło k a c h  po- j 
s tę p o w a n ia  S ą d o w o -L e k a rs k ie g o  a m ianow ic ie  
p rz y  z ew n ę trz n e m  o nvch  ob e jrze n iu  o k a za ło  
się , :ż t ru p  b y ł w zro stu  d o b reg o , w ty le  g ło w y  
m ia ł d z iu rę  w ie lk o śc i d ło n i w ło sy  na  g ło w ie  
k rw ią  zb roczone , u s ta  i oczy  z am k n ię te ; n a  n ie ­
k tó ry c h  p a lc a c h  s k ó ra  s c z o c b n ię ta , w iek u  m óg ł 
m ieć  l a t  oko ło  2 0 do  22 z a ro s tu  n a  tw a rz y  nie 
m ia ł ż ad n e g o , b y ju b ra n y  w s u k m a n  ę s u k ie n ­
n ą  g ra n a trw ą , k a f ta n  d ry liszkow y  z c z a rn ą  pod- 
szefką , k am ize lk ę  p łó c ie n k o w ą  ro żo w ą  w p a sk i 
sp o d n ie  g ra n a to w e  s u k ie n n e  z g u z ik am i m osię- 
żn em i, sp ię te  p a sk ie m  rzem ien n y m  ze sp rz ąc z k ą  
m o s ię żn ą , bu ty  m ia ł z d łu g ie m i ch o le w a m i na- 
c iąg n ię tem i n a  s p o d n ie , k o szu lę  m ia ł p łóc ienną  
nog i szm atam i p łóc iennem i o w in ię te ,  g a tk i  d ry -  
lis z k o w e  p łó c ie n n e , n a  śro d k o w y m  p a lc u  lewej 
rę k i p ie rśc io n ek  m osiężny . P o m im o  u zu p ć ł-  
n io n e g o  do tąd  ś le d z tw a ,'p ró c z  pew nośc i, że z a ­
b ity  z o sta ł w y strza łem  z fuz ji, e z ło w iek  te n  a n i  
je g o  zabó jca , z im ien ia  n azw isk a  i p o ch o d ze ­
n ia  n ie zo sta li w y k ry c i.

D l a  t e g o  z a m i e s z c z a j ą c  p o w v - A s z e  ’ szczegóły
w zy w a k ażd e g o  k to b y , ja k ą k o lw ie k  o na»«P»*“ 
i p o ch o d ze n iu  z ab ite g o  i z ab ó jcy  p o s i a d a ł  w ia ­
dom ość iżby  ta k o w e j w dniach 3 0 -stu  Sądow i 
naszem u u d z ie lić  z ech c ia ł.

P u ł tu s k  d. 29 M aja  (10  C zerw ca) 1863 r.
S ę d z ia  P re z y d u ją c y , D em b o w sk i.

(N . D . 2 962) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  S ie d le c k ie g o .

W zyw a w sze lk ie  w ład ze  n a d  p o rząd k iem  i 
b ezp ieczeń s tw e m  w k r a ju  c zu w a jąc e , aby  na 
ta ro z a  k o n n e g o  C h a im a  H o e h b erg a  la t  26 l i ­
czącego , ż o n ateg o  b e zd z ie tn e g o , w y ro b n ik a , 
o s ta tn io  w e  w si M uiszew ie  O gu  K ozien ick ieg o  
za m ie s z k a łe g o , ob ecn ie  z p o b y tu  n iew iudom ego  
przed  w y m ia re m  sp ra w ied liw o śc i u k ry w a ją c e ­
go  się, s c is lą  u w ag ę  z w ró c iły ,  w raz ie  u jęc ia  
p od  s tra ż ą  do  S ąd u  P o p raw czeg o  tu te jszeg o  
lub  n a jb liż sz e g o  d o s ta w ić  z ec h c ia ły .

S ied lce  d n ia  14 (2 6 ) C ze rw ca  1863 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , W yzińsk i.

(N . D . 3 0 2 8 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c ze j  
W y d z ia łu  P łock iego .

W  n o c y  z d n ia  14 (2 6 ) M aja  r .  b. w g m in ie  
P o m iech o w o  P o w iec ie  P ło c k im  p od  w sią  O rze- 
chow etn  o p ó ł w io rs ty  od  w si w ka rczm ie  p rzy  
tra k c ie  b ity m  B ia ło s to c k im  z a b i ty  z o sta ł w y ­
s trz a łe m  z b ro n i p a ln e j  N ik i ta  M ak sy m o w  d y ­
m is jo n o w a n y  k a n d y d a t w o js k  C esa rsk o -R o sy j-  
sk ich  p rzez  trz e c h  u iczn  a jom ych  ludzi k tó rz y  
po  d o k o n a n iu  z a b ó js tw a  o d d a lili s ię  i przez 
w y p ro w a d zo n e  d o tąd  ś led z tw o  w y k ry c i n iezo- 
s ta l i ,  p o d a ją c  w iad o m o ść  o te m p u b lic z n ie  w zy ­
w a  w sze lk ie  w ła d z e  ja k o  też  i p o s iad a ją c y ch  
o sp ra w cac h  z ab ó js tw a  te g o  w iad o m o ść , ab y  
S ąd o w i tu te jsze m u  lu b  n a jb liż sz e m u  do n ieść  
ra c z y ły .

P ło ck  d n ia  18 (3 0 )  C zerw ca  1863 r.
S ędzia  P re z y d u ją c y , Ł e m p ic k i.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


